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Na naszej okładce:
M adonna ze Z w iastow ania, 
m alow ał R oguski W ładysław  
(1890—1939).

Fot. M uzeum N arodowe

s ta ł ochrzczony w  K ościele 
rzy m skoka to lick im . P raco w a ł j a 
ko d u szp as te rz  w  K ościele ep is- 
k o p a ln y m  w M adrycie .

BRATERSKA W IZYTA

R zy m skokato lick i b iskup  z A a 
chen  (NRF) d r J. P oh lsch n e id e r 
złożył w izy tę  b iskupow i s ta ro 
k a to lick iem u  w  N iem czech  J. J. 
D em m elow i. W k o m un ikac ie  
p rasow ym  g enera lnego  w ik a r ia -  
tu  w  A achen  w izy tę  tę  u z a sa d 
niono n as tęp u jąco : „W ym iana
m yśli w  d uchu  ek um en icznym  
przyczyn ić  się w in n a  do lep sze
go z rozum ien ia  i zb liżenia w szy
stk ich  b ra c i rozdzie lonych  w 
w ierze .”

D IA L O G  K O Ś C IO Ł A  
R Z YM S K O K A TO LIC K IE G O  
I S TA R O K A TO LIC K IE G O

K o m is ja  w yznaczona do p ro 
w adzen ia  dialogu m iędzy K oś
ciołem  R zym skokato lick im  i S ta 
ro k a to lick im  w  H o lan d ii o p ra 
cow ała  p ro g ra m  posiedzeń i d y s
k u sji. W ciągu  br. odbyć się m a 
ją  jeszcze 3 posiedzen ia: 11 m a 
ja , 21 w rześn ia  i 7 g ru d n ia . D ys
k u to w an e  zag ad n ien ia  (zagad
n ien ie  p ry m a tu  P io tra , dogm a
tów  m ary jn y ch , różnic w  w ie 
rze) będą re fe ro w an e  przez 
p rzed staw ic ie li obu  s tro n . W y
n ik i d y sk u s ji będą  p rzed k ład an e  
ep iskopatom  obu K ościołów.

MINISTER D O  SPRAW 
K O Ś C IE LN YC H  W  D A N II

Po 13 la ta c h  p racy  u s tąp iła  ze 
s tan o w isk a  m in is tra  do sp raw  
kościelnych  w  D an ii p an i Bodil 
K och. N a je j  m ie jsce  p rem ie r 
O. K ra g  m ian o w ał p a s to ra  p a 
n ią  O rla  M óller.

TRZECIA DIECEZJA 
N A  TERENIE ATEN

B iskup i g reccy  p o stan o w ili o- 
tw orzyć  na  te re n ie  w ie lk ich  A - 
ten  now ą d iecezję  w  dzieln icy  
N ikaia , zam ieszkanej p raw ie  w y 
łączn ie  p rzez  robo tn ików . D ie
cezja  liczy ok. 84 tys. w iernych . 
Z osta ła  w ydzie lona  z u tw o rzo 
nej w  1962 r. m e tro p o lii o b e jm u 
ją c e j p o rt P ireus.

ROZŁAM  W KOŚCIELE 
PREZBITERIAŃSKIM 

W  KAM ERUNIE

P rzy s tąp ien ie  K ościo ła P rezb i-  
te r iań sk ieg o  do ERK  w  1958 r. 
spow odow ało  n iezadow olen ie  
szeregu  pasto rów . Do o s ta tecz 
nego rozłam u  doszło podczas 
G enera lnego  Z grom adzen ia  w  
E la t E bolow a w  s tyczn iu  br. S po 
śród .100 p a s to ró w  10 oddzieliło  
się tw orząc  re fo rm o w an y  —  p re -  
z b ite riań sk i Kościół.

N O W Y  P R Z E W O D N IC Z Ą C Y 
ZW IĄZKU K O Ś C IO Ł Ó W  

STA R O K ATO LIC K IC H

P rzew o d n iczący m  Z w iązku  
K ościołów  S ta ro k a to lic k ic h  w 
Jug o s ław ii został w y b ran y  bp. 
K roack iego  S ta ro k a to lick ieg o  
K ościo ła N arodow ego  V ilim  
H u z jak  (Zagrzeb). N ow y p rz e 
w odn iczący  złożył w izy tę  w ic e 
p rzew odn iczącem u  K om isji do 
sp ra w  re lig ijn y ch  Ju g o s ław ii P. 
Segow ić i se rb sk o p raw o sław n e - 
mu p a tr ia rsz e  — G erm anow i.

Z A G A D N IE N IA  P O M O C Y  
SPOŁECZNEJ W BRAZYLII

P o raz  p ierw szy  odbędzie się 
w  k w ie tn iu  br. w  N ova P e tro -  
polis (w  pobliżu  P o rto  A legre — 
B razy lia) k o n fe re n c ja  lu te ra ń -  
ska , pośw ięcona zagadn ien iom  
spo łecznym  B razy lii, w  szczegól
ności sy tu ac ji ludnośc i w  gęsto 
zasied lonych  te re n a c h  w ie jsk ich  
i w  b iednych  dzie ln icach  m iast. 
W k o n fe ren c ji w eźm ie u dz ia ł 100 
p rzed s taw ic ie li K ościoła, w ładz  
p ań stw o w y ch  i o rg an izac ji spo 
łecznych . D elegaci ro zp a trzą  
m ożliw ości re a liz a c ji koście lnych  
p lanów  pom ocy.

B razy lia  liczy obecnie 820 tys. 
w yznaw ców  lu te ran izm u

M ŁO D ZIEŻ PRAGNIE 
D ZIAŁAĆ  W SPÓLNIE

W W aszyng ton ie  odbyło  się 
sp o tk an ie  m łodzieży k a to lick ie j 
(S ekc ja  M łodzieżow a K at. K o n 
fe ren c ji USA) z m łodzieżą e w a n 
gelicką (R ada N arodow a K ościo
ła  C hrystusow ego). M łodzi o- 
św iadczy li, że p ra g n ą  razem  w y 
p e łn iać  „w spó lne zadan ie  całego 
K ośc io ła” .

K O M ISJA  L ITU R G IC Z N A  
EPISKOPATU USA

P od  p rzew odn ic tw em  arcyb . 
D e tro it D eard en a  u s ta liła  pew n e  
zasady  do tyczące  m uzyk i s to so 
w an e j w  czasie u roczysto śc i l i 
tu rg iczn y ch .

W ściśle ok reślonych  okolicz
nośc iach  dopuszcza się s to so w a
n ie  g ita ry  zam iast o rganów . K o
m is ja  p o d k reś la , że m uzyka 
w inna  być dostosow ana do s ty 
lu , w y m ag ań  i u p o dobań  w ie r
nych. „Podczas n ab o żeń stw  d la  
m łodzieży, uczn iów  szkół w y ż
szych lub  ko leg iów  u n iw e rsy tec 
kich... m oże być s tosow any  inny  
rodza j m uzyk i niż podczas zw y
k łych  zg rom adzeń  p a ra f ia l 
n y ch ” .

D nia 18 lutego 1967 r. po 
krótkich cierpieniach opatrzo
na sakram entam i św . zmarła 
siostra T ow arzystw a N iew iast 
Adoracji sakr. śp. W ładysław a  
Swoboda.

Zm arła należała  do najstar
szych parafianek K ościoła  
Polskokatolickiego w  Pozna
niu.

Pogrzeb odbył się dnia 22 
lutego 1967 r. na cm entarzu  
w Janikow ie. W pogrzebie 
w zięli udział ks. dziekan Józef 
Pracz, probosłcz zm arłej ks. 
Roman Skrzypczak, T ow arzy
stw o N iew iast ze sztandarem  
oraz w ie lu  parafian.

HISZPAŃSKI BISKUP 
STAR OK ATOLICKI

N a następ cę  zm arłego  b isk u 
p a  S an to s  M olina synod h isz 
pańsk iego  K ościoła E p isk o p a ln e - 
go w y b ra ł d z iek a n a  R am on T a i-  
bo z M ad ry tu . B iskup  e lek t zo-

K O N FER EN C JA ŚW IECKICH

Z in ic ja ty w y  re fe ra tu  św iec
k ich  ERK  odby ła  się w  B e jru c ie  
m iędzyw yznan iow a k o n fe ren c ja , 
w  k tó re j uczestn iczy li p rz e d s ta 
w ic ie le  w yznań  p ro tes tan ck ich , 
p raw o sław n y ch  i  o rien ta ln y ch  z 
G recji, E gip tu , Ira k u , Jo rd an ii, 
I ra n u , L ib an u , S y rii, T u rc ji  i 
C ypru . W ro li o b se rw a to ró w  
w zięli u d z ia ł w  k o n fe ren c ji d e 
legac i rzym skokato liccy .

G łów nym  te m a tem  d y sk u sy j
nym  było  zag ad n ien ie  ch rześc i
jań sk ie j odpow iedzia lności w  ży
ciu zaw odow ym , rodz innym , 
spo łecznym  i po litycznym . Z eb 
ra n i dzielili się  rów nież dośw iad 
czen iam i ze sw ej p racy .

W śród  m ów ców  w y stąp ił b. 
p rzew odn iczący  O gólnego Z g ro 
m adzen ia  N arodów  Z jednoczo 
ny ch  d r C h arles  M alik , członek 
K o m isji zagr. p rzy  E R K , bp. G. 
H ad d ad  i in.

N orw eskie T ow arzystw o M i
syjne w ysy ła  w  ty m  ro k u  84 
m isjonarzy , p rzew ażn ie  do A fry 
k i i do  A zji.

PLANY U N IJN E  K O Ś C IO Ł Ó W  
W S C H O D N IC H

P rzypuszcza  się, że jeszcze w  
ciągu  br. lu b  na jp ó źn ie j wT po
czą tk ach  ro k u  1968 zostan ie  za
w a r ta  u n ia  w  A ddis A bebie m ię 
dzy K ościo łem  p raw o sław n y m  i 
n a ro d o w y m i K ościo łam i w schod 
nim i. G orącym i zw o lenn ikam i 
z jednoczen ia  je s t p a tr ia rc h a  A - 
ten ag o ra s  i m e tro p o lita  E m ilia - 
nos, a ze s tro n y  K ościołów  
w schodn ich  h in d u sk i „K ato likos 
W schodu” M ar M asileos IV  o- 
ra z  cesarz  H aile  S elassie .

R ozdział m iędzy  w sp o m n ian y 
m i K ościo łam i p o w sta ł w  V w. 
zarów no  z p rzyczyn  d y p lo m a
ty czn y ch  ja k  i po litycznych . 
K ościoły w schodn ie  noszą ró w 
nież nazw ę m onofizyck ich  p o n ie 
w aż u z n a ją  w C h ry stu s ie  ty lko  
jed n ą  n a tu rę  boską i n iech a l- 
cedońsk ich  pon iew aż o d rzu ca ją  
p o stan o w ien ia  soboru  w  C hal
cedonie.



D O B R Y  P A S T E R Z

EW AN GELIA 

według św. Jana (10,11— 16)

O n eg o  czasu. Rzekł Jezus Faryzeuszom: Jam jest pasterz dobry. Dobry 
pasterz życie swoje daje za owce swoje. Lecz najemnik i ten, kto nie jest 
pasterzem, do którego nie należą owce, na widok zbliżającego się wilka 
porzuca owce i ucieka, a wilk porywa i rozprasza owce. Najem nik zaś 
ucieka, bo jest najemnikiem i nie troszczy się o owce. Jam jest pasterz 
dobry, znam swoje i one mnie znają; jako mnie zna Ojciec, a ja znam 
O jca . I życie swoje oddaję za owce moje. I inne owce mam, które nie 
są z tej owczarni. I te muszę przyprowadzić i słuchać będą głosu mego 
i stanie się jedna owczarnia i jeden pasterz.

laczego z c e ln ika m i i g rze szn i
ka m i jada wasz n a u czyc ie l?”
— p y ta li k ie d y ś  aposto łów  
sk ryb o w ie  i fa ry zeu sze , w idząc  
ja k  p rzy  uczcie  u  Z acliem za  
w ie lu  g rzeszn ikó w  zasiadło  
z  J e zu sem  i Jego uczn iam i 
p rzy  stole. G dy u s ły sza ł te 

słow a Z baw ic ie l, n ie zw ło czn ie  dał na n ie  ta 
ką odpow iedź: „Zdrow i n ie  po trzeb u ją  le k a 
rza, lecz ci co się źle  m ają ... N ie p rzyszed łem  
szu ka ć  sp ra w ied liw ych , ale g rze szn ikó w ”.

D zisie jsza  ew angelia  odzw ierc ied la  tę sa
m ą treść: J e zu s  i g rzeszn icy . Jezu s p rzed sta 
w ia  sieb ie  w  roli dobrego pasterza . Z łego  
pasterza  p ię tn o w a ł w  S ta r y m  T estam encie  
prorok E zech ie l (Ez. 34), karc ił prorok  Z a 
chariasz (Zach. 9). Je zu s ja w i się ja ko  p a 
s te rz  dobry: „Jam  je s t pa sterz  d o b ry” (J. 10, 
11). D obry pa sterz  dba o ow ce, n ie  zostaw ia  
ich sam ych  w  n iebezp ieczeń stw ie , p row adzi 
je  na n a jlep sze  p a stw iska , s trzeże  ich w e  
d n ie  i w  nocy. O ne zaś, ow ce, zna ją  głos 
jego  i podążają  za n im  dokąd  chce. O czy
w iśc ie  je s t to porów nan ie  u ży te  do prostego  
ludu  izrae lsk iego  w  celu  pokazan ia  s to su n 
k u , ja k i zachodzi m ię d zy  S y n e m  B ożym  
a w ie rn ym i.

W szyscy , choćby i n a jsp ra w ied liw s i lu 
dzie, są za w sze  w obec św ię tego  i dosko n a łe
go Boga je d y n ie  g rzeszn ika m i. J ed n ych  g rze 
chy  są w ięk sze , drug ich  m n ie jsze , lecz w s z y 
scy m a ją  sw o je  uch yb ien ia  i sw o je  w obec  
Boga w in y . B yć g rzeszn ik iem , to jeszcze  n ie  
je s t n a jw ię k sze  n ieszczęśc ie , lecz być g rzesz
n ik ie m  za tw a rd zia łym  — to począ tek  w ie l
k ie j  tragedii. G rzeszn ikó w  Bóg um iłow a ł, 
odnalazł w  ich duszach , w p ra w d zie  ska lane, 
w ypaczone, lecz jed n a k  Boże podobieństw o. 
Za te dusze, za dusze  g rzeszn ikó w  w y 
dał Syna  sw ego na p o n ie w ie rk ę , m ękę  i h a ń 
bę k r z y żo w e j śm ierci, k tó ra  o tw orzy ła  im  
w s zy s tk im  zd ro je  n o w ych  łask.

Zdarza  się, że  czło w iek  w  grzech upadnie, 
lecz gdy p o m n y  na o d ku p ien ie  chce z  g rze 
chu  pow stać  i pow sta je , słucha głosu su m ie 
nia, k tó r y  je s t g łosem  sam ego Boga — w ó w 
czas ra tu je  sw oją  duszę  i p rzyw raca  je j  
utracone d zied zic tw o  p rze z  szczerą p o ku tę  
i w yzn a n ie  grzechów . L ecz gdy n iep o m n y  na 
w szys tko , co Bóg p o w o d o w a n y  m iłością u - 
c zyn ił dla n iego brn ie  coraz da lej i da le j w  
gąszcz sw ych  n iepraw ości, w ó w cza s serce

jego k a m ien ie je  i sta je  się g łuche na głos 
sum ien ia . G rzeszn ik  sta je  się p o dw ó jn ie  n ie 
szczęśliw y , g d yż je s t g r z e s z n i k i e m  
z a t w a r d z i a ł y m .

G łos C h rystu sa  —  D obrego P asterza , n a 
w o łu ją cy  zb łą ka n ą  ow ieczkę  do pow ro tu  
sta je  się dla takiego  grzeszn ika  g łosem  d a 
rem n ym , „głosem  w o ła ją cym  na p u s tk o w iu ”, 
g łosem  k tó r y  n ie  budzi żadnego  echa w  w y -  
s tu d zo n ym  sercu.

„Jam  je s t pa sterz  dobry... 1 życ ie  sw oje  
oddaję za  ow ce m oje... A  one słuchać będą  
głosu m ego” (Jan 10, 12 nn). S łu ch a m y  głosu  
Jezusa , gdy  m ó w i do nas p rze z  słow a e w a n 
gelii, p rzez  kazan ia , przez za ch ę ty  naszych  
d u szp a sterzy , przez w e w n ę trzn e  na tchn ien ia  
k ie ro w a n e  w p ro st do naszych  u m ysłó w , gdy  
podda jem y się d zia łan iu  łaski. J e s te śm y  w  
naszego pasterza  zapa trzen i. N iek ied y , w  
m o d lite w n y m  u n ie s ien iu , rzu ca m y  się na  
k lę c zk i p rzed  Jego o łtarzem  i trw a m y  k lę 
cząc na z im n y c h  k a m ien n ych  p ły tach  z  z im 
n y m  m oże, ja k  one, sercem . C zasem  d a jem y  
się porw ać huraganow i górnych  w zlo tów :  
g o to w iśm y  apostołow ać, w  gorliw ości o 
chw ałę Bożą zdobyw ać  dla Boga coraz now e  
dusze, a n a w e t w  n ie u ja rzm io n y m  p o ryw ie  
serca sądzić in n ych , p rzyw ła szcza ją c  Boże 
praw a. L ecz k im  m y  je s te śm y  i gdzie  się  
zn a jd u jem y?  Na p ew n o  nie je s te śm y  w  ta 
k ich  w yp a d ka ch  za tw a rd zia łym i g rze szn ika 
m i, s zu k a m y  p raw dy , p ra g n iem y  należeć do 
C h rystu so w e j o w czarn i — czy  jed n a k  zd ą 
ża m y  k u  C h rystu so w i, czy  trw a m y  p rzy  
N im , czy  n ie  za s łu g u jem y  na Jego  w y rzu t:  
„Nie w iecie  czy jego  ducha  je s teśc ie” (Jan  4).

S zu ka ć  p raw dy, pragnąć je j tr iu m fu , w z d y 
chać za p o ko jem  i Bożą pociechą  — to  
w szy s tk o  są rzeczy  dobre, b y leb y  na dobrej 
rea lizow ane  b y ły  drodze. N asze tę sk n o ty  
i pragnienia  zostaną n iew ą tp liw ie  za sp o ko jo 
ne je że li bez za s trzeżeń  u w ie r z y m y  w  głębię  
treści d z is ie jsze j ew angelii, je że li p o jm iem y  
i o d c zu jem y  że  On, J ezu s  C h rystu s , nasz do 
bry  pasterz m a dla nas serce pe łne  bosk ie j 
m iłości i z m iłości p łynącego  m iłosierdzia , 
je że li p rze k o n a m y  się, że  On n ie  p rzyszed ł 
szu ka ć  sp ra w ied liw ych , bo tych  ja k  d z ie 
w ięćdziesią t d ziew ięć  ow iec zostaw ił, będąc  
ich p e w n y m , pod ją ł n a tom iast nader bolesną, 
pełną  pon iżen ia  i w zg a rd y  drogę, by o d szu 
kać tę  setną, zgub ioną  ow ieczkę . On p r z y 
szed ł szukać co było  zginęło, p rzyszed ł s zu 
kać g rzeszn ików , nas.

G rzeszn ik  u c ieka  od Boga. W te j ucieczce  
dźw iga na sobie w ie lk i ciężar: w y r zu ty  su 
m ien ia  ja ko  bolesne s k u tk i  sw ych  grzechów . 
N iepoko jące  m yśli o B ogu, o przyszłości, 
a zw łaszcza  o w ieczności, za czyn a ją  ciążyć  
g rzeszn iko w i do lego stopnia , że  ogarnia go 
zm ęczen ie  a grzeszne  p rzy jem n o śc i, ja k ie 
k o lw ie k  by  były , budzą  w  n im  ob rzyd zen ie  
i w strę t. I lu ż  to g rze szn ikó w  ob iecyw a ło  so
bie szczęście , d e tro n izu ją c  w  sercu  sw o im  
Boga, a w znosząc  o łtarze  k u  czci sw oich  u -  
podobań. Jednak , ja k  ow i Izraelic i tańczący  
w o kó ł zło tego  cielca u podnóża  góry S yn a j, 
nie  zn a leź li w  ba łw o ch w a lczym  k u lc ie  u k o 
jenia .

G d y  z w y k ły  w ędrow iec , zn u żo n y  podróżą  
chce odpocząć, szuka  schron ien ia  w  gospo
dzie p rzyd ro żn e j. O dpoczyw a, posila  się, p ła 
ci ra ch u n ek  i ru sza  w  dalszą  w ęd ró w kę . 
A  grzeszn ik?  O, n ie  za pom n ia ł o n im  C h ry 
stus. U stanow ił d la  n iego  gospodę w  sw o im  
kościele. M oże ta m  śm ia ło  w ejść , odpocząć, 
posilić  się u  S to łu  P ańskiego , zapy tać  czy  
dobrą idzie  drogą, zw ie rzyć  się ze  sw oich  
tro sk  i  udręczen ia , osuszyć  po t z  czoła  i w ę 
drow ać da lej. A  rachunek?  N ie m u s i go n a 
w e t regulow ać. U regulow ał go ju ż  Jezus  
C h rystu s sw o ją  m ęką , c ierp ien iem  i śm ie r 
cią: „D obry pasterz życ ie  sw o je  da je  za
ow ce sw o je” (Jan 10, 12). Ja się na  to  n ie  
s a d z a m  — w oła g rzeszn ik  - w ędrow iec , ja  
chcę zapłacić! W te d y  spogląda na n iego J e 
zu s  o k iem  ta k im , ja k im  spo jrza ł na m ło 
dzieńca, k tó r y  za pew n ia ł, że  w ie rn y  był 
p rzyka za n io m  (M k 10, 21), o k iem  p e łn ym  
dobroci i um iło w a n ia  i m ów i: dobrze, skoro  
chcesz zapłacić, zapłać, ale zapłać m i sercem  
tw o im . O biorę w  sercu  tw o im  gospodę, czy  
m ogę być p e w n y m , że  dasz m i w  n im  w y 
godę? D obra tw o ja  w ola, p ostanow ien ie  p o 
p ra w y  i chęć zadośćuczyn ien ia  za  daw ne  
w ykro czen ia  będą m i aż n a zb y t dosta teczną  
zap ła tą  za to, że  szed łem  za tobą, za to, że  
om dlałego i uw ik ła n eg o  w  ciern ie , ja k  
zb łąkaną  ow cę, podnosiłem  z z ie m i i n io 
s łem  do ow czarn i. Po to  opuściłem  niebo, 
aby być  z  tobą. Po to  c ierp ia łem  ubóstw o  
ziem sk ie  i n ienaw iść  g rze szn ikó w  obarcza ją 
cych  m n ie  c ię żk im  d rzew em  krzyża . Po to 
zo s ta w iłem  m o ją  n a u kę  dla cieb ie  w  e w a n 
gelii i po to m ie szka m  pośród ludzi w  ta 
bernaku lach .

Chcę być tw o im  p rzy ja c ie lem  i pasterzem :  
„Jam  je s t pasterz d o b ry”. C hcę sp ieszyć  to 
bie z  pom ocą, chcę ostrzegać p rzed  n ie 
szczęściam i, pom agać trw ać  w  dobrym  
i zw a lczać  zło. C hcę być  z  tobą. A  c zy  ty  
chcesz być  ze  m ną?  — za s tanów  się i odpo
w ied z m i, ale pam ię ta j, żem  je s t p a s te rz  d o 
bry. 1 w ca le  n ie  chcę, że b y ś  się do ow cy  
p rzyró w n yw a ł. N ie ow cą bądź, lecz C złow ie
k iem  przez w ie lk ie  p isa n ym  „C”. Ja  n ie  m u 
szę być p a sterzem  — m ogę być ci p rzy ja c ie 
lem , bra tem , doradcą i p o w ie rn ik iem . U fasz  
m i? M yśl, ro zu m u j, w a rto śc iow an iem  się z a j
m u j, ale o m n ie  n ie  zapom ina j.

K s. M.P.

K W IE C IE  N

N 9 M arii, M arcelego
P 10 M ichała', M akarego
W 11 L eona, F ilip a
S 12 W ik to ra , L udosław a
Cz 13 P rzem y sław a , H erm eneg ildy
P 14 Ju s ty n y , W ale riana
S 15 B azylego, A nastaz ji



W delcie N ilu  zn a jd o w a li pasterze  u rodza jne  pastw iska .

„W ziął tedy Tare Abram a, syna swego i Lola, syna Aronow e- 
go, wnuka swego i Saraj, synowę swojq, ione  Abram a, syna 
swego; i wywiódł ich z U r Chaldejczyków, aby iść do ziemi cha- 
nanejskiej; i przyszli aż do Haranu i mieszkali tam" (Rozdz. 
11, 31).

Stacja Ur stanow i w ażny punkt na linii 
kolejow ej, łączącej Bagdad z Zatoką Perską. 
Nie każdy jednak z podróżnych przybyw a
jących tutaj uśw iadam ia sobie, że ten za
kątek globu ziem skiego posiada w yjątkow o  
bogatą historię i że o półtorej m ili na za
chód odnaleźć można ruiny m iasta Ur, które 
pow stało ponad pięć tysięcy lat temu i było 
stolicą Sum erów  — tw órców  najstarszej cy 
w ilizacji św iata. I że w  tym  m ieście — jak 
św iadczy B iblia — urodził się  Abraham.

N iedawno, zaledw ie przed stu laty  spod 
piasków  pustyni w ydobyto na św iatło  dzien
ne ruiny m iasta Ur. Sami odkrywcy byli 
oczarowani w spaniałością sw ego odkrycia. 
Bo też w  czasach Abrahama inaczej w yg lą 
dał ten kraj. Dziś — jak okiem  sięgnąć — 
rozpościera się pusta, p iaszczysta przestrzeń. 
Kiedyś, tuż — w pobliżu — szum iało morze. 
Dwie potężne rzeki Eufrat i Tygrys obej
m ow ały sw ym i ram ionam i kraj i syciły  go

wodą życiodajną, rozprowadzaną gęstą s ie 
cią kanałów  po całym  obszarze. M iędzyrze
cze — M ezopotam ia była jako raj ziem ski — 
zielona, kw itnąca, pełna palm i figow ców , 
soczystych traw, bujnej pszenicy i jęczm ie
nia.

Ur było m iastem  królew skim . Posiadało 
domy z cegły, liczne św iątynie. Jedną z naj
w spanialszych była św iątynia  N anny—Sina. 
boga księżyca, zbudowana na w yn iosłej p i
ram idzie ze schodam i prowadzącym i na 
szczyt (Zikkurat). Tu biegał Abram z rów ieś
nikam i sw ym i. Ogląda! uroczyste pochody 
religijne i z zachw ytem  spoglądał na tw a
rze pow ażnych kapłanów  w  białych, lnianych  
szatach, przed którym i z szacunkiem  pochy
lały się głow y w szystkich m ieszkańców  Ur. 
Podziw iał stroje i bogactwo ozdób. W słuchi
w ał się w  dźw ięki harf i lir.

Aż dnia pew nego Tare zgromadził star
szych sw ego klanu pod murami m iasta i

N im  słońce w zesz ło , ru szy li k u  północno-zachodow i...

oznajm ił, że porzucą Ur. Przypuszcza się. że 
przyczyną tej decyzji były próby narzucenia  
now ego bóstwa czcicielom  boga Sina. Nim  
słońce w zeszło ruszyli ku północno-zachodo
wi. C iągnęły stada owiec i kóz. Do grzbie
tów  osiołków  przym ocowano cały^ ruchomy 
m ajątek rodu.

Szli wzdłuż Eufratu, wolno, bez pośpiechu, 
instynktem  ludzi pierw otnych w yczuw ając  
w łaściw y kierunek drogi. Szli do m iasta Ha- 
ran, w okół którego żyły pokrewne plem iona  
i gdzie również — jak w Ur — czczono boga 
księżyca.

M inęli Mari, słynące z pałacu, który miał 
trzysta kom nat i w ysokiego Zikkuratu „i 
przyszli aż do Haranu i m ieszkali tam ”, 600 
mil dzieliło ich od Ur.

Było w ów czas Ilaran m iastem  znacznym, 
centrum handlow ym , położonym na sk rzy
żow aniu dróg. M iało okazałą św iątynię i Z ik 
kurat. W św iątyn i boga księżyca w  Haran  
Benjam ici zaw arli przym ierze z królem H a
ranu — jak głoszą tabliczki odkryte w Mari. 
pochodzące z okresu w ędrów ek Abram owych.

Dziś Haran jest małą w sią  turecką, złożo
ną z n iew ielk iej liczby dom ów zbudow a
nych w  kształcie uli. Tylko szczątki ruin 
św iadczą o dostojnej przeszłości.

K lan Tarego m ieszkał zapew ne za murami 
m iasta.

.../ zm arła  Sara  w  H ebron, w  k ra ju  C hanaan.

B ył to dobry kraj. Rosły figi i w inorośle. 
B yło w ięcej w ina niż w ody. Miodu pod do
statkiem  i o liw y. Jęczm ienia i pszenicy. P a
sąc się na żyznych łąkach ow ce przybierały  
na w adze, a kozy m iały obfitość mleka.

Tu w łaśn ie stała się rzecz, której nie no
tują zagrzebane w  ziem i tablice. Pew nego



S KĄ D T Y L E  
K O Ś C I O Ł Ó W ?

Dziś H aran jes t m ała  w sią tu recką .

razu  A bram  — sam  n ie  by l pew ny  czy było 
to w e śnie, czy na jaw ie  — uslyszął^ w o ła 
nie:

— A bram ie! A bram ie!
— O tom  je s t — odrzek ł nie rozum iejąc 

k to  i po co go w oła.
— A bram ie! A bram ie! — rozległo  się zno

w u w'Ołanie.
— Czy to  T a rę  go w zyw a?
— O to n r  je s t  ’— pow tórzy ł --m achinalnie, 

c iągle jeszcze nie po jm ując , czyj głos tak  
potężnie go p rzyzyw a i to  nie z b liska, ale 
z da li ja k ie jś  n iepom iernej.

To nie ojciec, n ie k rew n i w o ła ją!
A bram  zaczyna pojmow-ać. To Pan... Nie 

Sin, bóg księżyca, w ym yślony  przez ludzi, 
a le  T en, co św ia t u tw orzy ł, co Jed en  jest. 
W szechm ogący, w szystk ich  ludzi P an  i O j
ciec.

I  m ów ił P an :
„W ynijdż  z ziem i tw ojej... a  idź do ziem i, 

k tó rą  ci ukażę. A uczynię cię n a rodem  w ie l
kim  i będę ci błogosław ił... B ędę b łogosła
w ił b łogosław iącym  tobie, a  p rzek ln ę  tych. 
k tó rzy  cię p rz e k lin a ją ” (Roz. 12, 1—3).

A bram  n ie  u k ry w a  sw ego pow ołan ia . Nie 
ty lko  k rew n y m , a le  w szystk im  naokoło  opo
w iad a  o Bogu, k tó ry  Jed en  je s t i W szech
m ocny.

B urzą  się czciciele boga S ina. S tosunk i 
m iędzy uchodźcam i z U r. a m ieszkańcam i 
H a ra n u  s ta ją  się coraz b a rd z ie j nap ię te . W 
tym  czasie u m ie ra  T are . Nic już nie w iąże 
A b ram a z H aran em . Je s t te raz  g łow ą k lanu , 
je s t w olny , może w ypełn ić  rozkaz Pańsk i. 
„W ziął tedy  żonę sw o ją  S a ra j i L ota. syna 
b ra ta  sw ego i w szy stk ą  m aję tność , k tó rą  
m ieli... i w yszli, aby  iść do ziem i C h an aan ”.

W praw dzie  B ib lia  n ie m ów i o tym , ale 
p rzypuszczać m ożna, że k lan  A b ram a w y ru 
szył na  w iosnę, gdy już  zazie len iły  się p a 
s tw isk a  po deszczach zim ow ych. Poszli do 
doliny  E u fra tu , później do liną  na  zachód ku 
A leppo, a s ta m tą d  ku po łudniow i w zdłuż 
p asm a G ór A n ty libańsk ich . G órsk ie  s tru m ie 
nie d aw ały  g w aran c ję , że s tad a  n ie  uc ierp ią  
z b ra k u  w ody.

L egenda a rab sk a  m ów i, że m ieszkańcy  
A leppo, w  chw ili gdy p rzyby ł A bram , byli 
chorzy i n iedożyw ieni. A bram  kazał wrydoić 
b ia łą  k row ę i n a k a rm ił ich. M leko okazało 
się cudow nym  pokarm em , k tó ry  p rzyw róc ił 
zdrow ie cierp iącym . S tąd  w łaśn ie  w yw odź; 
się a rab sk a  nazw a m ias ta  — H alab  Sflahba, 
co oznacza — „doić b ia łą  k row ę".

G dy zn iknęły  już śn iegiem  p ok ry te  szczy
ty  gór, p rzed koczującym  k lanem  ro z p o s ta r
ła  się n izina, k tó rą  na pew nej p rzes trzen i 
p rzep ływ a Jo rd a n  i na k tó re j rozlały  się 
w ody dw óch jez io r: G alile jsk iego  i M orza 
M artw ego . B yła to zn an a  d roga k a raw an , 
k tó rą  B ib lia  zw ie k ró lew sk im  gościńcem .

A bram  zachodzi! do m iast w tedy  ty lko, 
gdy pow staw ra ła  konieczność zaopa trzen ia  się 
w  n iezbędne d la  koczow ników  sp rzę ty  i n a 
rzędzia, k tó rych  sam i nie um ieli sporządzić. 
Poza tym  w ęd ro w ali pustkow iem , gdzie było 
w iępej paszy. L iczna, dobrze u zb ro jona  s łu ż 
ba 'zap ew n ia ła  k lanow i bezpieczeństw o i w 
raz ie  po trzeby  ch ronić  m ogła przed ra b u 
siam i pustynnym i.

A bram ow i podobał się k ra j , p rzez  k tó ry  
w ęd row ali. T eraz  już nie m iał w ątp liw ości, 
że je s t to z iem ia jem u  obiecana. C iągle s ły 
szał głos m ów iący: „N asien iu  tw em u dam  
ziem ię tę " . N a górze m iędzy B etel i Ha.i 
zbudow ał o łta rz  sw em u P anu , k tó rego  czcili 
te raz  w szyscy w  jego g rom adzie  i poszedł 
d a le j przez H eb ro n  i B eerszebę, aż na- te 
ren y  g ran iczące z E gip tem , zw ane N egeb.

N iezbyt szczęśliw ie tra f ił . Posucha p a n u ją 
ca od szeregu  m iesięcy spop ie liła  tra w y  tak. 
że n aw e t kozy nie m ogły znaleźć pożyw ie
nia. B rak ło  rów nież w ody. Czym p ręd ze j 
sk ie ro w ał w ięc s tad a  ku  g ran icy  eg ipsk iej. 
Nie on p ierw szy  ra to w a ł się w ten sposób 
p rzed posuchą n aw ied za jącą  C hanaan . E g ip 
cjan ie  nie rob ili w strę tó w  p rzy b y w ający m  
paste rzom , ale że p rzy  okazji ten  i ów żą 
d a ł h araczu  — to zw yk ła  i p rzy ję ta  rzecz. 
C zasam i naw et, co urodziw sze kob ie ty  z k o 
czu jącej g rom ady , szły do harem ów  d o sto j
ników  jak o  okup za o tw arc ie  g ran ic  i u d o 
stęp n ien ie  p as tw isk  w  delcie Nilu.

Tego p rzede w szystk im  lęka ł się A bram . 
S a ra j by ła  u rodz iw ą  n iew ias tą . Je ś li zechcą 
ją  po rw ać, a jego sam ego zab iją?  Z nalazł 
jed n ak  w yjśc ie : pow ie, że S a ra j je s t jego 
sio strą . P rzew id y w an ia  sp raw d z iły  się. S a ra j 
została  p o słan a  do h arem u  fa rao n a , za co 
„ b ra t” — A bram  o trzym ał n aw et cenne dary  
w  postac i s tad  zw ie rzą t i n iew oln ików .

A le P an  w dał się w  sp raw ę  i fa rao n , k tó 
rego zaczęły trap ić  różnego rodza ju  n ie 
szczęścia, rych ło  zo rien tow ał się, że n ie s p ra 
w ied liw ie postąp ił z S a ra j  i że nie je s t ona 
s io strą , lecz żoną A bram a. O desłał ją  w ięc 
z pow ro tem  do obozu paste rzy . W ów czas 
A bram  opuścił E gip t i w rócił aż do m iejsca 
m iędzy H a j i B etel, gdzie poprzednio  w zniósł 
o łta rz  P anu .

zdjęcia: N A T IO N A L  C EO G RA P H 1C

K O ŚC IÓ Ł PRAW O SŁAW N Y
M  azw a „p raw o sław ie” je s t  dosłow - 
* ■ nym  s łow iańsk im  tłu m aczen iem  
g reck ie j nazw y „o rth o d ak s iia "  („o rt- 
hos =  p raw y , słuszny ; „ lo k sa” «=

- sław a, chw ała , n auka). Z w ra c a  ona u - 
w agę na  w łąściw 7e, p o p raw n e  o d d aw a
n ie  Bogu czci re lig ijn e j.

Je s t fak tem , że w  naszych  czasach 
ca łk iem  co innego  oznacza K ościół K a 
to lick i a co innego  K ościół P ra w o 
sław ny . C o fn ijm y  się je d n a k  o k ilk a 
naśc ie  w ieków , czyli do czasów’, gdy 
w y razy  k a to licy zm  i p raw o sław ie  
oznaczały  to  sam o — m ianow ic ie  jedną  
praw !ow ierność. C hcąc w ów czas p o d 
k reś lić  tre ść  w ia ry  (dok tryny ), m ów io
no kato licyzm , a gdy po d k reś lan o  
w łaściw ość li tu rg ii m ów iono — o rto 
doksja.

P rzez  p ie rw sze  siedem  wieków ' — 
aż do podbo jów  a rab sk ich  ośrodk iem  
zarów no  ka to licy zm u  ja k  i o rto d o k sji 
by ły  k ra je  B lisk iego W schodu i B a ł
kany . G dy na  W schodzie każda  n iem al 
w iększa gm ina c h rze śc ijań sk a  m ogła 
się słuszn ie  ch lub ić  założeniem  je j 
p rzez  k tó regoś z Apostołów ', to  na Z a 
chodzie m ogła to  czynić  je d n a  ty lko  
gm ina  ch rze śc ijań sk a  w' R zym ie. W szy
stk ie  sobory  ek u m en iczn e  (w liczbie 
siedm iu) odbyły  się na  W schodzie w' 
św iecie  tzw . g reck im . T am , na W scho
dzie pow 'stał ka to licyzm , tam  też p o 
w sta ła  o rto d o k sja , czyli w iaśc iw a  n a 
uka  i w łaśc iw a  litu rg ia  zaap ro b o w an a  
przez p rz y tła c z a ją c ą  w iększość ogółu 
ch rześc ijań s tw a . G dy o sta teczn ie  w IX  
w ieku  u p o ran o  się z o sta tn im , racze j li
tu rg iczn y m  b łędem  zw anym  obrazo- 
burstw 'em , w prow adzono  n aw e t sp e 
c ja ln e  św ięto  O rtodoksji. W łaściw ie ze 
w zględu  n a  szczególne p o d k re ś len ie  
p raw o w ito śc i litu rg iczn e j p rzew aży 
ła  d la  W schodu nazw 'a „K ościół o rto 
d o k sy jn y ” (p raw osław ny) p rzed  nazw ą 
„K ościół k a to lick i” . Tą o s ta tn ią  n a 
zw ą ch rze śc ijań s tw o  o rto d o k sy jn e  o- 
k re ś la ło  tych  ch rześc ijan  n a  Z acho 
dzie. k tó rzy  w ie rn ie  trz y m a li się 
d o k try n y  u sta lo n e j u p rzedn io  i w y zn a
w an ej n a  W schodzie i na Z achodzie. 
Nazw'a „K ościół K a to lic k i” n ad a w a n a  
K ościołow i R zy m skokato lick iem u  p o 
siad a  obecnie ty lk o  c h a ra k te r  p r a k 
tyczny  a n ie  is to tny .

W pop rzedn im  odcinku  tego  cyklu  
w spom nieliśm y , że w 1054 r. n ie  było 
żadnej sch izm y m iędzy K ościo łem  Z a 
ch odn im  a K ościołem  W schodnim . N i
gdy n ie  było żadnego  „o d ry w an ia  s ię” 
p raw o sław ia  od kato licyzm u . O bydw a 
K ościoły  w yrosły  z jednego  p n ia  zw a
nego K ościołem  Jezu sa  C h ry stu sa  
(K ośc io łe rp ' P ow szechnym  — E kum e- 
nią). B yły to dw a potężne k o n a ry  te 
go sam ego d rzew a. W IV w ieku  z ro 
dziła się m iędzy n im i n iechęć  a n a 
s tęp n ie  w rogość. N ie m ożna podać 
do k ład n e j d a ty  za is tn ien ia  te j w ro g o ś
ci, a le uczeni zg ad za ją  się, że sta ło  
się to sk u tk iem  k ru c ja t  łac inn ików  
przeciw ' T u rkom . W szystk ie  n iem al 
w ażn ie jsze  w y p raw y  k rzyżow e c ią g n ę 
ły p rzez  m iasta  i w ioski praw osław 
nych  m ieszkańców  E u ro p y  w schod 
n ie j i B lisk iego W schodu, a k ru c ja ta  
c zw arta  sk ie ro w a ła  się w p ro s t p rz e 
ciw ko K o n stan ty n o p o lo w i (1204 r.) s to 
licy cesarza  i p a tr ia rc h y  b iz a n ty jsk ie 
go. W ypraw y  te  d latego  w yw ołały  
w za jem n ą  w rogość, że p o tężn ie js i m i
li ta rn ie  łac in n icy  z p o g ard ą  odnosili 
się do g reck ie j h ie ra rc h ii o raz  g rec 
kich  zw yczajów  kościelnych  W szędzie, 
gdzie byli p a tr ia rc h o w ie  i b iskup i o r 
to d o k sy jn i, łac in n icy  osadzali sw oich 
p a tria rch ó w ' i sw oich b isk u p ó w  a n a 
w et posuw ali się  do tw ie rd zen ia , że 
w szystko  co się o d p raw ia  w  K oście
le g reck im , je s t n iew ażne, ks. W. S.

Gęsta sieć ka n a łó w  naw adniała  kraj.



■U.

* * * * *  & 3

„Mam 26 lat. 3 lata te m u  rozeszłam  się 
z m ężem . P ozosta łam  z  d z ieck iem . S a m o t
ność, to coś najgorszego , sam otność je s t gor
sza od w ięzien ia . N ie m a m  n ikogo  bliskiego  
B rak  m i p rzy jació ł, b rak m i rodziny . L u d zie  
są podli, n ie  ro zum ieją  m n ie  i nie chcą ro 
zum ieć. W b iurze na k a żd y m  k ro k u  p o d kreś
lają, że  je s te m  rozw ódką . Co rob ić , żeb y  
nie czuć się  ta k  sam otn ie?  Ja k  długo będzie  
się u tr zym yw a ła  zła op in ia  o ro zw ódkach , 
że rozw ódka , to ła tw a zdobycz?”

Z rezygnow ana  z  życia

Piszą młode, rozw iedzione kobiety. Jest ich 
w Poisce kilkadziesiąt tysięcy. Tylko w  jed 
nym roku 1964 — blisko 21 m ałżeństw  roz
łączyło sw oje losy. Przyczyny rozwodu, ich 
socjologia, to zupełnie inny, szeroki prob
lem . Dziś — chcem y przedstaw ić losy m ło
dych rozwódek z m iast i m iasteczek. Kobiet 
sam odzielnych, bo posiadających zawód, 
m ieszkanie. N iejedna z nich jest matką. 
Przeżyły w sw oim  życiu co najm niej dw ie  
radosne chw ile: w łasny ślub i w łasny roz
wód. Listy, które posiadam y pochodzą bo
wiem  od kobiet dła których rozw iązanie  
m ałżeństw a było jednocześnie uw olnieniem  
od codziennej gehenny: m ęża aw anturnika, 
pijaka, kobieciarza. Jak im się  ułożyło po 
upragnionym rozwodzie? Czy czują się 
szczęśliw e?

„M ieszkam  w  Ł odzi, m ieście, k tó re  tru d n o  
nazw ać m a łym . P racuję  i p rze b y w a m  w  
śro d o w isku  ludzi w y ksz ta łco n ych , je s tem  
rozw iedziona . W ierzc ie  m i, lub nie w ierzcie: 
ci w y k sz ta łc e n i w sp ó łto w a rzy sze  pracy m a 
ją  co n a jm n ie j k o łtu ń sk ie  w yo b ra żen ie  o k o 
b ietach ro zw iedzionych : uw aża ją  je  za m n ie j  
w artościow e, nap ię tnow ane. M ów ią: „Ale z 
n ie j m u s i być zió łko , je ś li m ąż od n ie j 
u c iek ł” (m ąż odszed ł ode m n ie  do  in n e j ko 
b ie ty , gdy  rodziłam  w  szp ita lu  d rug ie  d ziec
ko!). P o zw o liła m  m ę żo w i za ło żyć  drugą  ro-
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dzinę , m iłośc i n ie  m o żn a  za trzym a ć  siłą, ale 
czy  spodziew ałam  się, ja k ie  od ium  na m n ie  
sp łyn ie?”

Lena

W literaturze schyłku X IX  w ieku sym bo
lem  rozw iązłości i zła były dw ie kobiety: 
aktorka i rozwódka. Znam ionow ały grzech. 
Ludzie, którzy urabiają opinię o kobietach  
rozwiedzionych, najczęściej głęboko n ie
szczęśliw ych — noszą modne garnitury, po
dziw iają podboje Kosm osu, oglądają te lew i
zję, słowem  — są obyw atelam i drugiej po
łow y XX w ieku. A le gdzieś, w  podśw iado
mości pozostała im jedna, dziew icza „klat
ka” całkow icie dziew iętnastow ieczna.

„Jestem  rozw ódką , lat 29, m a m  7-letnią  
córkę, m ie szk a m y  w  m a łym  m ia steczku . 
R o zw iod łam  się  4 lata tem u . N ie je s te m  w in 
na ro zkładu  m ałżeństw a . P racuję , m a m  w y 
ksz ta łcen ie  średnie , za in teresow an ia  k u ltu 
ralne, ale je s tem  z  ty m  taka  sam otna. K o le 
ża n ek  n ie  m a m  (ro zw ódek w  m o im  w ieku  
n ie  znam ). K o b ie ty  w  m o im  w ieku , z  k tó r y 
m i chodziłam  k ie d y ś  do szko ły  nie chcą się 
ze  m ną  przy ja źn ić , bo co by  ludzie  p o w ie
dzieli. O toczona je s te m  b y s try m i obserw a to 
ram i, k tó r z y  śledzą  k a żd y  m ój k r o k , w y p y 
tu ją  córkę gdzie  byw a m , k to  nas odw iedza  
w  d om u  itd .

A  ja  n igdzie  n ie  b yw a m  i n ikogo  n ie  za 
praszam , co w zb u d za  jeszcze  w ię k sz ą  n ie 
u fn o ś ć .

Sm u tn a

Wprost zdum iewające, jak niektórzy lu 
dzie lubią bawić się w  m oralizatorów, stró
żów  rzekom ej m oralności (cudzej!). Ileż w  
tym  niezdrow ej ciekaw ości, ile nietolerancji, 
ile złej w oli! Tzw. życzliw i są najw iększy
mi wrogam i sam otnych, rozw iedzionych ko

biet. N iew iele w ysiłku  trzeba, aby w  m a
łym  m iasteczku, gdzie w szyscy się znają, 
rzucić jedno dw uznaczne słow o, aby kolo 
człow ieka, o którym  m owa, w ytw orzyła  się 
m glista, lepka otoczka insynuacji, obmowy. 
I to najw ięcej boli nasze korespondentki.

„ Jestem  od s ied m iu  la t rozw iedziona . R o 
ze sz liśm y  się z  m ęże m  bez ub liża jących  
aw an tur. M iłość, z  k tó re j się p o b ra liśm y  nie 
zdała  egzam inu . P rzy  m n ie  pozosta ł 2 i pół 
le tn i syn ek . Ja osobiście m ia ła m  dosyć w  
życ iu  zaw odów . B oję się drug i raz zaufać  
m ężczy źn ie , m a łżeń s tw o  w y k re ś liła m  ze sw o
jego życia . M am  zaw ód, pracu ję , w ych o w u ję  
synka . P racu ję  w  bardzo p o w a żn e j in s ty tu c ji, 
cieszę się opinią  dobrego pracow nika . D ob
rego i w artościow ego  pracow n ika , a le  nie  
p e łnow arto śc iow ej ko b ie ty . Bo przecież je 
s tem  ro zw ó d ką  i do tego m łodą  i n ieb rzyd 
ką. W iem , co to  sam otność, uńem , że m ogę  
liczyć  ty lk o  na sieb ie  i ż e  bardzie j n iż  ja 
k a k o lw ie k  inna kob ie ta  m u szę  kon tro low ać  
sw o je  postępow anie, słow a, a naw et u śm ie 
chy. G d y  p rzy jd ę  do biura n iew ysp a n a , bo 
dziecko  było  chore i m usia łam  p rzy  n im  
czuw ać  — ża r to m  i dom ysłom  w  b iu rze  n ie  
m a końca. W szyscy  w iedzą , że  m ieszka m  
sam a, z  m o im  ju ż  d ziś  b lisko  8 -le tn im  s y n 
k iem , a w ięc w y n ik a  z  tego, że  m ogę p r z y j
m ow ać kogo chcę i k ie d y  chcę. M oże je s tem  
przew rażliw iona , ale ju ż  n ie  m ogę w y s łu 
ch iw ać tych  b e zm yśln ych  bełko tów , znosić  
lu d zk ie j złośliw ości lub obojętności.

N ie  c zu ję  się od n ikogo gorsza, choć na 
pew no  — bardzie j n ieszczęśliw a ..."

M atka

Czy jest jakieś z tego błędnego koła w y j
ście? Doprawdy, trudno pow iedzieć. Jesteśm y  
w  epoce podbijania kosm osu, ale w ielu  z 
nas tkw i jeszcze w  epoce pani Dulskiej. Cóż 
można poradzić sam otnym , rozwiedzionym  
kobietom? Co pow iedzieć na pociechę? K aż
da z nich ma prawo do szczęścia, do kręgu  
przyjaciół, do nieskrępow anego życia w ła s
nym życiem . N ie można radzić nawet: bądź
cie silne, bo te kobiety są  silne. Czyż ina
czej m ogłyby w ychow yw ać wzorowo dziec
ko pozbawione od najw cześniejszego dzieciń
stw a ojca? Jedyne, co nas w  tych listach  
razi, to nuta rezygnacji. R ezygnować nie 
wolno! N ie w olno zam ykać się  w  czterech  
ścianach, pozbaw iać rozrywek, unikać ludz
kich twarzy. To niektórych ludzi ośm iela do 
w ypow iadania opinii, że kobieta rozw iedzio
na w stydzi się sw ojej pozycji rodzinnej. N ie  
w ierzym y, aby w  najm niejszym  naw et m ia
steczku nie znalazł się ktoś odważny, ktoś, 
kto nie licząc się z kołtuńską opinią będzie 
się starał wam dopomóc sw oją bezinteresow 
ną przyjaźnią.

„B yłam  rozw ódką . P rzez  całe c z te ry  lata. 
P rzeżyłam  w ie le  m ie s ięcy  sam o tnych , w ie le  
pon iżeń  i a fron tów . W końcu  poznałam  ko 
goś, k to  okaza ł m i w ie le  serdeczności. N ie  
kocha łam  go, n ie  podobał m i się, był ode 
m n ie  starszy  o 17 lat. W ysz ła m  jed n a k  za 
niego  za  m ąż, bo chcia łam  zn ó w  być n o rm a l
ną kob ie tą , a n ie  ta ką  o k tó re j m ów iło  się 
s zep tem  poza p lecam i „to ta  rozw ódka!". 
M iałam  dosyć n iezaw in ionego  piętna. I po 
raz drugi popełn iłam  s tra sz liw y  błąd. I znów  
je s te m  bardzo n ieszczęś liw a .” W u -Z e t

Pow tórne m ałżeństw o, w yrozum owane, 
obliczone, bez udziału serca, to także w ielk a  
pom yłka i tej drogi nie pow inny w ybierać  
nasze korespondentki. Tam, gdzie w grę nie 
wchodzi uczucie nie może być szczęścia.

Ludzie, którzy sądzą tak surowo kobiety  
rozw iedzione są  nie tylko bezm yślni, a le i 
krótkowzroczni. Kto w ie, czy los nie oszczę
dzi im tego sam ego. Nie tak daw no te lew i
zja przypom niała polski film  „Rozwodów nie 
będzie”. W brew optym istycznem u tytułow i
— rozwody są i będą. Polska nie znajduje  
się na szczęście w  sm utnej czołów ce św ia to 
wej. Nie należy naw et do „średniaków ”. Ta 
statystyka jednak, która istn ieje m ówi w y 
starczająco w ie le  o tym, że rozw iedzeni są 
wśród nas. Że — zw łaszcza kobiety — prze
żyły często tragedię, która ciążyć będzie na 
całym  ich życiu. N ie w olno nam osądzać 
tych ludzi. Podajm y im  rękę, bo tego po
trzebują.

ANNA SAS



OSTATNI ROK NAUKI
N a jlep sze  p o m y s ły  przychodzą  podobno w  

o sta tn ie j ch w ili, ale ró w n o cześn ie , ja k  
tw ierd zą  sportow cy, n a jtru d n ie jszy  je s t f i 
n isz.

T e  dw a  s tw ie rd zen ia  przeczące sobie n a 
w za je m  m o żn a  b y  zastosow ać do sy tuac ji, 
w  ja k ie j zn a jd u je  się obecnie  w ie le  naszych  
dzieci.

W ie le  z  naszych  dziec i ko ń c zy  w  ty m  ro ku  
ja k iś  etap  na u k i. Dla je d n yc h  będzie  to  u - 
ko ń czen ie  szko ły  p o dstaw ow ej, dla in n ych  
zasadn icze j za w o d o w ej, te c h n ik u m  czy  li
ceum . W  k a żd y m  z  ty ch  w y p a d k ó w  b ieżący  
ro k  n a u k i je s t ro k iem  w y ją tk o w o  w a żn y m  i
—  m ożna  b y  za ry zyko w a ć  tw ie rd zen ie  — u; 
d u że j m ierze  w y ty c za ją c y m  da lszy  tok  ż y 
cia.

U kończen ie  szko ły  p o d sta w o w e j to n ie  t y l 
k o  p ro b lem  pod jęcia  d ecyz ji w y b o ru  da lsze j 
drogi życ io w e j, ale jed n o cześn ie  ja k ii^ p ró g ,  
k tó r y  — choć sym b o lic zn ie  — dzie li d z iec iń 
stw o  od m łodości.

W ym agan ia  w  szko le  p o d staw ow ej, — 
m im o  iż od p ie rw sze j k la sy  do k la sy  ósm ej 
to  n ie  ty lk o  u p ły w  czasu, ale i s k o k  ja k o ś 
c io w y  odróżn ia jący  m a lucha  od dorasta jące
go chłopca czy  d z ie w c zy n y  — za w sze  ja ko ś  
uk ła d a ją  się w ed ług  p e w n e j t a r y f y  u lgow ej. 
Ta sam a szko ła , ciż sam i, dobrze zn a n i n a 
uczyc ie le  i to sam o dziecko  choć w  różnej 
fa z ie  ro zw o ju . D latego te ż  u ucznia  trw a  
p ew n e  za ko rzen io n e  p rzeko n a n ie , że  „ jakoś 
to  będzie”, „przecież m i k r z y w d y  n ie  zro 
b ią’’, a w  n a jg o rszym  p rzy p a d k u  „puszczą  
m n ie , że b y  m ieć  w reszc ie  sp o kó j’’.

C zęsto u czeń  w  ty m  osta tn im , d ecyd u ją 
cym  ro k u  n ie  p o tra fi m yślo w o  oderw ać się 
od sta rych  n a w y k ó w , n a u k i „po łebkach" .

N auczycie le , ja k  u c zy  p ra k ty k a , robią  
w szy s tk o  co w  ich m ocy, by  w yko rzen ić  to 
szko d liw e  p rzeko n a n ie  i p rzygo tow ać ucznia  
do zm ien io n ych  w a ru n k ó w  — lecz n ie  za 
w sze  to w  pe łn i s k u tk u je . U czeń p r z y jm u je  
ich  pouczen ia  i staran ia  jako  jeszcze  jed en  
p rze ja w  „ drętw ej m o w y ” i n a w yko w eg o  
„ględzenia” —- pozosta jąc b ierny . D opiero  
połączone w y s iłk i szko ły , dom u rodzic ie l
skiego, a co n a jw a żn ie jsze , stw o rzen ie  od 
sam ego p o czą tku  rozpoczęcia  n a u k i w  VI I I  
kla s ie  a tm o sfe ry  pełnego  uśw iadom ien ia  
sobie pow agi sy tu a c ji, ja k  te ż  i  pogłębiania  
te jże  a tm o s fe ry  w raz z  u p ły w e m  czasu łącz
n ie  z  n ieu s ta n n ą  ko n tro lą  — dać w in n y  po 
zy ty w n e  w y n ik i .

In a cze j rzecz  p rzedstaw ia  się z  u czn ia m i 
zasadn iczych  szkó ł za w o d o w ych  i te ch n ikó w
— gdzie, m im o  w ciąż w zra s ta ją cych  w ra z z  
ro zw o jem  te c h n ik i w ym a g a ń  — tra d yc je  
są w ciąż je szcze  św ieże  n ie u ksz ta łto w a n e  
i p łyn n e .

C zęsto sp o ty k a m y  się w  n a szy m  co d zien 
n y m  życ iu  z lekcew ażącą , a czasem  w ręcz  
n eg a tyw n ą  postaw ą, szczegó ln ie  w śród  części 
ojców  u czn ió w  za sa d n iczych  szkó ł. Np. ch ło 
piec u c zy  się w  szko le  b u d o w la n e j czy  
p rzy za k ła d o w e j, gdzie teoria  i p ra k ty k a  łą 
czą się n iero zerw a ln ie , co w  d om u  p o w o d u je

is tn y  po tok  w sp o m n ień  ze  „starych dobryc h  
czasów ” i w yd ziw ia ń .

Z n a m y  p rzyp a d ek  gdy uczenn ica  szko ły  
ha nd low ej m u s i odrabiać p isem ne  prace z j ę 
zy k a  po lsk iego  u  ko le ża n ek  czy  w  ró żnych  
przyp a d ko w ych  m iejscach , g d yż  m a tka  je j  
uw aża  to ty lk o  za s tra tę  czasu. U w agi w  
rodza ju  — ,,do w ażen ia  m ięsa  n ie  trzeba ci 
psucia  oczu  nad  k s ią żk a m i” czy  „m asz w ie 
dzieć ja k i  tow ar podać, a n ie  ja k  co się p i 
sze” — w yd a ją  się n a m  na jlep szą  ilu stracją  
neg a tyw n eg o  s to su n ku  p e w n e j części s ta r 
szego poko len ia  ju ż  n ie  ty lk o  do sa m ej is to 
ty  szko len ia  zaw odow ego, ale ró w n ie ż  b łęd 
nego p o jm o w a n ia  roli. w spó łczesnego  czło 
w ieka  w  o tacza jącym  go św iec ie , jego k u l ■ 
tu r y  (nie ty lk o  k u ltu r y  h a nd lu ) ja k  też po
zio m u  ogólnego.

O jcow ie zn o w u , często  u ty s k u ją  na z b y t
n ią  „w olność”, k tó rą  ja k o b y  cieszą się u c z 
n iow ie  szkó ł zaw odow ych . „Za m oich  cza 
sów "  — zaczyna  się z w y k le  — „to ta m  ża d 
nych szkó ł n ie  b y ło  trzeba , a lu d z ie  sw ój 
fach  zn a li”. Po c zym  n a stęp u je  seria w sp o m 
n ie ń  o c ię żk ie j doli u czn ia  poddanego ca łko 
w ic ie  w o li i w ła d zy  sw ego m ajstra .

Ci, k tó r zy  ta k  m ó w ią  n ie  za s tanaw ia ją  się 
ja k  bardzo u je m n y  w p ły w  na  ich w łasne  
dzieci m a  ta ka  postaw a. Po p ierw sze  w p ły w  
ten  u zew n ę tr zn ia  się n ie s te ty  często  w  s to 
su n k u  sta rszych  fa ch o w có w  do uczn ia , k tó 
rzy  m iast ży c z liw e j p om ocy  i w prow adzan ia  
w  arkana  zaw odu , tr a k tu ją  tak iego  ch łop 
ca ja k o  is to tę  do „przyn ieś, podaj, pozam ia 
ta j"  i uw aża ją  się za p o w o łanych  do tego  
by dać m u  „ praw dziw ą  szko łę”. M łodzież  
jed n o cześn ie  zżym a  się i u tw ierd za  ui buncie  
p rzec iw ko  „ sta rym ”, k tó r zy  ch c ie lib y  u p o r
czyw ie  stosow ać d aw ne  m e to d y  i d em o n 
stru je , często  w  sposób bardzo n iew yb red n y , 
sw oją  „inność”.

O sta tn i ro k  n a u k i łączy  się ponadto  z  inną  
w ażną  spraw ą, a m ianow ic ie  z  o kresem  
gw ałtow nego  do jrzew an ia , p rzeobrażania  się  
psych icznego , poczuc iem  pozornej „dorosłoś
c i” („podpadam  ju ż  pod paragra f”), czy  
w reszc ie  o trzym a n iem  dow odu  osobistego  
w ra z z u ko ń czen iem  tych , ja k ż e  upra g n io 
n ych  p rzez m ło d zież , 18 lat.

J e s t w  n a szym  b loku  chłopiec, kończący  w  
ty m  ro ku  szko łę  zaw odow ą. D otąd szło m u  
„ja ko  ta k o ” — w y n ik i za rów no  z teorii ja k  
i prac w a rsz ta to w ych  m ia ł średnie. R odzice  
za jm o w a li się jego  n a u ką  n ie  n a jży w ie j, ale  
i n ie  obo ję tn ie .

W szy s tko  to zm ien iło  się, ja k  za d o tk n ię 
ciem  c za ro d zie jsk ie j ró żd żk i z chw ilą  u k o ń 
czen ia  p rzez chłopca 18 lat życia . R odzice  u -  
w aża li za p u n k t honoru  w yp ra w ien ie  h u c z
nego przy jęc ia , na k tó r y m  ob fic ie  raczono się 
a lko h o lem  „pod do jrza łość”, a o jciec d e 
m o n s tra cy jn ie  częstow ał ch łopca pap ierosa 
m i, ża r tu ją c  sobie n ie w y b re d n ie  na tem a t je 
go p rzy sz ły c h  podbo jów  sercow ych . C hłopak  
w  p ie rw szy m  c ie m n y m  garn itu rze , z  o fic ja l
n ie  pa lo n ym  p ap ierosem , poczu ł się nagle  
„dorosły". J u ż  na drug i d zień  u rzą d ził m a tce  
aw a n tu rę  „w o jco w ym  stylu*i —  ja k b y  p ró 

bu jąc co z  tego w y n ik n ie . O dziw o , m a tka  
zareagow ała  ty lk o  łzam i, a ojciec poparł „do
rosłego" syna  w  ton ie  „m y m ę żc zy źn i”. W ie 
czorem  tego dn ia  ch łopak w róc ił do dom u  
po d ch m ie lo n y  — jeszcze  o strożn ie  i n ie  
śm iało  rozglądając się spode łba  — ale n ik t  
m u  nic n ie  pow iedzia ł.

D ziało się to  w  o sta tn im  ro ku  n auk i. Ż a d 
ne  z  rodziców  n ie  po fa tygow a ło  się do s zk o 
ły, żadne n ie  za in teresow ało  się w y n ik a m i  
n auk i. W ja k iś  m ag iczny  sposób w ierzy li, że  
;,dorosły" syn , m a ju ż  dorosły  i do jrza ły  sto 
su n ek  do ty ch  spraw . M a tka  n ie  w trącała  
się „do m ę żc zy zn ”, a ojciec ogranicza ł się do 
ża r to b liw ych  do c in kó w  na tem a t „chyba ju ż  
nied ługo  posta w isz  s ta rem u  ćw ia rtkę  z  p ie r w 
szej w y p ła ty ”.

N ie w ie m y  czy  ta  w yp ła ta  będzie jeszcze  
w  ty m  roku , o ile  chłop iec będzie  się nadal 
u czy ł ta k  ja k  obecnie . Z u p e łn ie  bow iem  
rea ln ie  w is i nad  n im  groźba, iż szk o ły  n ie  
u ko ń czy .

Przeoczono za sadn iczy  fa k t. D ojrzałość sp o 
łeczną, p rzygo tow an ie  do w ejśc ia  w  „doro
słe" życ ie , zastąp iono  p o jęc iem  dorosłości 
„ ka lendarzow ej”, co spow odow ało  p o m iesza 
n ie  pojęć i chyba  ja k  na jgorsze  s k u tk i.

N ie su g e ru jm y  się w ięc  tw ie rd zen iem  n a 
szych  dzieci, k tó re  w  ty m  o sta tn im  ro ku  n a 
u k i na w sze lk ie  sposoby starają  się nam  w y 
tłum aczyć , że  „ najlepsze p o m y s ły  p rzych o 
dzą w  o sta tn ie j ch w ili” i p rzy ta cza ją  m asę  
p rzyk ła d ó w  „olśnień" podczas ko ń cow ych  
egzam inów  co m a się w  ich  in te rp re ta c ji 
za w sze  ko ń czyć  p e łn ym  sukcesem .

R aczej za s to su jm y  oparty  na tru d n ych  do
św iadczen iach  p e w n ik  sp ortow y , że  fin is z  
jes t za w sze  n a jtru d n ie jszy . D o p iln u jm y  
i p r z y g o tu jm y  w e  w spó łd z ia łan iu  ze  szko łą  
nasze dziec i do tego  trudnego  fin is zu , ja k i  
czeka  je  na za ko ń czen ie  osta tn iego, d e c y d u 
jącego ro k u  n auk i.

H A B E R



ROLNICY WOJ. BYDGOSKIEGO k on
traktują 40 tys. żyta, 55 tys. hektarów  
pszenicy, 77 tys. hektarów  jęczm ienia. 
Cyfry te m ają znacznie w zrosnąć w  n a j
bliższych latach.

W ostatnich latach w ybudow ano w  w o
jew ództw ie 9 m agazynów  zbożow ych o

łącznej pojem ności 12 tys. ton. W budo
w ie znajduje się 5 następnych. P ow stanie  
także 5 elew atorów  zbożowych o pojem 
ności 126 tys. ton (łącznic).

Do 1970 r. roln icy m ają podwoić zuży
cie naw ozów  sztucznych.

W B.R. STOCZNIOWCY GDAŃSCY  
zam ierzają zbudować 34 statki o łącznym  
tonażu 200 tys. DWT. N ajw iększym  od
biorcą będzie Związek R adziecki (22 sta t
ki). N orw egia zam ów iła 4 statki.

W 1966 r. stocznia gdańska osiągnęła  
pierw sze m iejsce w  św iecie budując 29 
statków  pełnom orskich.

*

WEDŁUG PROWIZORYCZNYCH OB
LICZEŃ z 12 tys. m łodzieży kończącej w  
tym  roku licea  i technika stołeczne, 8 tys. 
w biera się na studia wyższe.
Jak na razie najw ięcej m łodych w ybiera  

się na studia prawnicze.

•*

r  •*

WYZSZA SZKOŁA INŻYNIERSKA W 
ZIELONEJ GÓRZE (utworzona w  1964 r.) 
jest p ierw szą i jedyną w yższą uczelnią  
w  historii Z iem i Lubuskiej.

W uczeln i studiuje ponad 450 osób. 
Studia trw ają cztery lata. A bsolw enci o- 
trzym ują tytu ły inżyniera.

*

DO 1970 ROKU PRZYBĘDZIE W POL
SCE

— 10 tys. lekarzy
— 31 tys. dyplom ow anych pielęgniarek
— 3 tys. farm aceutów
— 15.500 łóżek w  szpitalach
— 600 ośrodków’ zdrowia na w si

TRAGEDIA CHIN

W iele wydarzeń św iadczy o tym , że o- 
becny kryzys jest jeszcze daleki od 
rozw iązania, że w alka m iędzy zw olen

nikam i a przeciw nikam i maoizm u nie jest 
jeszcze zakończona...

.... R epresje hunw ejbinów  przeciw  człon
kom kom unistycznej partii, robotnikom i in 
teligencji od sam ego początku dokonyw ane  
były zgodnie z planem  opracow anym  przez 
„kom itet do k ierow ania rew olucją kultural
ną”, w  której skład w chodzi żona Mao T se- 
tunga — Tsiang Tsing.

W m iarę rozw oju tzw. rew olucji ku ltural
nej jej cele faktyczne staw ały  się coraz bar
dziej przejrzyste. Na pierw szym  planie w y 
raźnie zarysow uje się ciężka pięść arm ii, 
spadająca na terenow ych przyw ódców  par
tyjnych. T w ierdzenia w ielu  obserw atorów  
zagranicznych, że Mao w ystępując przeciw  
w łasnej partii postanow ił de facto zlikw ido
w ać jej aktyw  przy pom ocy arm ii, są słu sz
ne.

Dla człow ieka, który ogłosił się bogiem, 
m yślący kom uniści, znający teorię i prakty
kę m arksizm u, obiektyw nie stają się n ieb ez
pieczni.

Prasa i agencje telegraficzne św iata dzień  
w dzień podają w iadom ości o krw aw ych  
starciach w różnych rejonach Chin. K om en
tatorzy przepow iadają dalsze zaostrzenie s y 
tuacji.

Kult Mao T se-tunga przybiera charakter 
potw ornej karykatury. Lin Piao, „najbliższy  
w spółbojow nik” przew odniczącego obw ieścił 
nieom al jako najw iększe odkrycie, że ca łe
mu narodowi chińskiem u potrzebna jest jed 
na ideologia, a jest nią, „ideologia Mao T se- 
tunga”...

„Rewolucja kulturalna”, którą należałoby  
nazw ać raczej kontrrew olucją, kontynuuje  
sw ój pochód przez Chiny. Postępow i ludzie 
na całym  św iecie  z goryczą obserw ują jej 
złow ieszcze łam ańce. N iekiedy w ydaje się, że 
obecne życie polityczne Chin to ponura gro
teska, koszm arna fantazja. N iestety jednak, 
jest to polityczna rzeczyw istość. I jeśli po
czątkow o sens zachodzących w ydarzeń w y 
daw ał się niejasny, to obecnie w idać już w y 
raźnie, że droga Mao T se-tunga i jego gru
py z ich w ielkom ocarstw ow ym  szow in iz
mem rozm ija się z drogą rew olucji ch iń
skiej. Kom unistyczna frazeologia potrzebna 
jest tej grupie do osiągnięcia zgoła odm ien
nych celów .”...

w g „N ow ych C zasów "

Nasz flagow y statek M S ..Batory" w gdańskim  doku Fot. archiwum

W y m o w a  c y f r
b y ł y  u z u p e ł n i e n i e m  c z y n ó w  s p o 
ł e c z n y c h ,  podejm ow anych przez ludność. 
W ramach tej działalności uzyskano następu
jące efekty:

— 472 izby lekcyjne i 142 pracow ni w  
szkołach podstaw ow ych,

— 15 izb lekcyjnych w  szkołach zaw odo
w ych, 200 stanow isk  pracy w  w arszta
tach szkół zaw odowych, 610 m iejsc w  
internatach, 420 m iejsc w  przedszko
lach, 242 izby m ieszkalne dla nauczy
cieli.

Podział środków  S F B S il i ich rea liza
cja w  roku 1967.

N a  r o k  1 9 6 7  K rajow y K om itet S F B S il 
dokonał następującego podziału środków:

— na szkolnictw o 1 m iliard 370 m ilionów  
złotych,

— na w iejsk ie  ośrodki zdrowia 70 m ilio 
nów  700 tysięcy  zł,

— na inne obiekty o charakterze socja l
nym  i kulturalnym  142 m iliony  
900 tysięcy zł, (przejęte zobow iązania  
SFOKiS),

— na zadania realizow ane w trybie od
rębnych przepisów  163 min.

Oto czego dokonać można w spólnym i s i
łam i.

P raw ie każdy z nas zadeklarow ał pewną  
w płatę na Społeczny Fundusz Budowy  

Szkół i Internatów. Są to kw oty niew ielkie, 
niem al że — groszowe. W sum ie jednak po
w staje z tych drobnych w płat potężny fu n 
dusz, który w pływ a na zm ianę oblicza n a 
szego kraju.

Popatrzm y co m ów ią cyfry.
W a r t o ś ć  p r a c  i n w e s t y c y j n y c n 

p r o w a d z o n y c h  p r z e z  S F B S  i I 
w  r o k u  1 9 6 6  w y n o s i ł a  1 m i l i a r d  
5 6 0  m i l i o n ó w  zł. U zyskane efekty bu
dow lane przedstaw iają się następująco:

— 152 budynki szkolne o 1.553 izbach leK- 
cyjnych i 440 pracow niach, jeszcze ja 
ko szkoły - pom niki T ysiąclecia,

— 107 w iejskich  ośrodków  zdrowia.
Oddano rów nież do użytku obiekty ku ltu 

ralne i socjalne, rozpoczęte w  1965 roku 
i kontynuow ane w  1966 r. w  ramach prze
jętych zobowiązań b. SFOKiS, na ogólną  
kw otę 629 min zł. W ydatki na zadania rea 
lizow ane w trybie odrębnych przepisów  
obejm ow ały głów nie m odernizacje, rozbudo
w y i dobudowy istn iejących szkół, celem u- 
zyskania dodatkow ych izb lekcyjnych, pra
cow ni, oraz m ieszkań dla nauczycieli. 
W p o w a ż n e j  m i e r z e  w y d a t k i  t e



B ogato  rzeźb iony  przyczółek  dom u.

P O T O M K O W I E  
M A O R Y S K I C H  Ż E G L A R Z Y

W  X IV  w ieku  p rzy b y ł do N ow ej Z eland ii 
lud po lin ezy jsk i zw any  M aori lu b  M a
o rysam i. Jego  w łaśc iw ą  ojczyznę s ta 

now ić m a ją  w yspy  T o w arzysk ie  i Cooka.
O siedla, często o c h a ra k te rz e  ob ronnym , 

b u d o w ali M aorysi w okół p lacu , na  k tó ry m  
s ta ł dom  zeb rań  (m arae). M asae stan o w ił 
i po dzień  dzisie jszy  stanow i ośrodek  w spó l
n o ty  m aorysk ie j. T u z jeżdżają  się ro zrzu 
ceni po k ra ju  członkow ie rodzin.

M aorysi u p ra w ia li ludożerstw o. Ich „bo
gow ie uo sab ia li n iezn an e  siły p rzyrody...

w ierzono, że dusze ludzk ie  nie um iera ją ... 
Ścisłe  n a to m ia s t były  społeczne w ięzy łą 
czące w spólno ty  rodow e, szczepow e i p le 
m ienne. W odzow ie p ias to w a li sw oje fu n k c je  
dziedzicznie, a le odpow iada li za sw oje  czy
ny p rzed  w spó lno tą , m ogli być przez n ią  
odw oływ ani. W spólna w łasność ziem i i ze
społow a p ra c a  czyn iły  z poszczególnych o r
gan izm ów  p lem iennych  zw arte  spo łeczne fo r 
m ac je .” '

M aorysi n ie ła tw o  pogodzili się z ang ie lską  
ko lon izacją . W licznych  p o w stan iach  m a n i
fe s tow ali sw ą wolę zachow ania  n iepod leg 
łości. K osztow ało  ich to bardzo  drogo. Po 
stu  la ta c h  p an o w an ia  A nglików  z 300 tys. 
M aorysów ' pozostało  zaledw ie 42 tys.

Dziś ludność  m ao ry sk a  N ow ej Z e land ii 
liczy ok. 180 tys. i w z ra s ta  znacznie  szybciej 
niż re sz ta  ludności! Posiada  pełne ró w n o 
u p raw n ien ie . N ad ich w spólną w łasnością  
z iem ską czuw a sp ec ja ln y  Sąd Z iem ski. I s t 
n ie je  M aoryska  R ada P ow iern icza  i D e p a r
ta m e n t S p raw  M aoryskich . Są sędziow ie, 
p ro feso row ieŁ posłow ie-M aorysi. D w óch p re 
m ierów  pochodziło  z ludu  m aorysk iego .

Ale... is tn ie je  je d n a k  pew ne  „a le” . P rz e 
c ię tny  dochód rodziny  m ao ry sk ie j je s t niższy 
niż dochód rodziny  pochodzenia e u ro p e jsk ie 
go i p rzec ię tn y  w iek  o siągany  przez M aory 
sów je s t k ró tszy  niż w iek  osiągany  przez  
ko lon iza to rów .

Z daw nej tra d y c ji pozostały  u M aory 
sów  u m ie ję tność  i zam iłow an ie  do p racy  
w spó lnej. W spólno ta  je s t  siłą  ludu  m ao ry s
kiego. W yrw an i ze w spó lno ty  tra c ą  energ ię , 
p rzedsięb iorczość i o rien tac ję . W ty m  też 
tk w i p rzyczyna, że na  sto  w yroków  Sądu  N a 
rodow ego o rzekającego  k a ry  w ięzien ia  — J51 
dotyczy ludnośc i m aorysk ie j- k tó ra  w m ieście 
n ie  m a oparc ia  w e w spólnocie  p lem ien n e j 
i ła tw o  schodzi na  m anow ce  bezpraw ia .

(wg m ies. K ontynenty)

f

T ra d y c je  n c ż b y  w  d rzew ie  są  bardzo
żyw e w śród  ludności m ao ry sk ie j. P rzv - 
czólki dom ów  m aorysk ich , dzioby lodzi 
zdobiły  w sp an ia łe  rzeźby.



m a ł y
s a b o t a ż

W  o s ta tn ich  dn iach  g ru d n ia  1939 ro k u  h itle row scy  żołdacy 
dokonali k rw aw e j m a sa k ry  lu d n o śc i po lsk ie j w  W aw rze 
pod W arszaw ą. W yciągano  m ężczyzn p rzem ocą z m ie 
szkań ; ro zs trze lan o  ponad  100 osób ogniem  k a rab in ó w  
m aszynow ych . M asak ra  w  W aw rze  by ła  p ie rw szą  egze

k u c ją  m asow ą zasto sow aną w obec P o laków  przez  h itle ro w sk ieg o  
o k u p an ta . T a  p o tw o rn a  w  sw ym  o k ru c ień s tw ie  re p re s ja  w yw oła ła  
g łębok i w strzą s  w  po lsk im  spo łeczeństw ie .

W  p o czą tk ach  1940 roku  — czołow a o rg an izac ja  ów czesnego P o l
skiego R uchu  O poru  —  Z w iązek  W alk i Z b ro jn e j (ZWZ) pow oła ła  
d la  akc ji m ałego  sabo tażu  w W arszaw ie  i w  pow iecie  w arszaw 
skim  o rg an izac ję  „W aw er”, k tó re j zadan iem  było  w y k o n y w an ie  
tzw . „m ałego  sab o tażu ” . W okres ie  szczy tow ych  pow odzeń H itle ra  
ak c je  M ałego S ab o tażu  by ły  w idocznym  dow odem  n ieug ię tego  d u 
cha  po lsk iego  spo łeczeństw a.

O rg an izacy jn ie  fo rm a c ja  „W aw er” w  sto licy  dzieliła  się na  5 oKrę- 
gów i 16 re jonów . T rzo n em  ak ty w u  „W aw er” by ły  h a rc e rsk ie  d ru 
żyny w arszaw sk ie  „S zarych  S zeregów ” o raz  członkow ie szkolnej 
o rg an izac ji „P rzyszłość” — k ie ro w an e j p rzez  Z w iązek  Po lsk ie j M ło
dzieży D em o k ra ty czn e j.

A k c je  M ałego S abo tażu  aż do P o w stan ia  W arszaw sk iego  sk ie ro 
w an e  by ły  zaw sze w  dw u  k ie ru n k ach : z jed n e j s tro n y  m iały  
podn ieść P o lak ó w  n a  duchu  i uodpo rn ić  ich m o ra ln ie  w obec 

h itle row sk iego  o k u p an ta , z d ru g ie j s tro n y  zaś m iały  w prow adzić  
zam ieszan ie  i d y w ers ję  m o ra ln o -p o lity czn ą  w śró d  h itle ro w sk ich  zo ł- 
n ie rzy  i u rzędn ików . N ależy  zwróćMr uw agę, że ty ch  o s ta tn ich  było 
w  W arszaw ie  p o n ad  20 000.

F o rm y  i środk i dz ia ła lnośc i o rg an izac ji „W aw er” by ły  różnorodne. 
Do n a jb a rd z ie j znan y ch  należa ły : nap isy  o tre śc i sk ie ro w an e j p rze 
ciw ko o k u p an to w i p isa n e  k re d ą  lu b  m a lo w an e  na  m u ra c h  dom ow  
i chodn ikach , n a le p k i początkow o sk ład an e  z gum ow ych l i te r  i od 
b ija n e  n a  dom ow ych d ru k a re n k a c h  — zab aw k ach  d la  dziec i; r y 
su n k i n a  m u rach , ch o d n ikach  i śc ianach  dom ów ; gazow anie loka li 
pu b liczn y ch  d la  ludnośc i po lsk ie j czy n iem ieck ie j, w y b ijan ie  szyb 
w y staw o w y ch  w  sk lepach  d la  N iem ców ; k o lp o rtaż  u lo tek  sk ie ro w a
nych  do ludności p o lsk ie j, o raz  u lo tek  w  języ k u  n iem ieck im  a d re 
sow anych  do o k u p a n ta ; p la k a to w a n ie  afiszy  i obw ieszczeń n a  u li
cach  W arszaw y , n iszczenie p rzedm io tów  p ro p ag an d y  h itlerow sk ie} , 
ja k  flag i ze sw astyką , gab lo ty  z p o rtre ta m i itd .; w łączan ie  się 
z po lsk im i au d y c ja m i do h itle ro w sk ie j sieci m egafonow ej; k o lpo rtaż  
n a  u licach  sto licy  sfa łszow anych  n u m eró w  „G adzinów k i” h it le ro w 
sk ie j, tzw . „N ow ego K u rie ra  W arszaw sk iego” itd .

W a rto  p rzypom nieć  obecn ie  p a rę  ta k ic h  ak c ji, k tó re  cieszyły  się 
w  o k res ie  o k u p ac ji zasłużonym  rozg łosem  i uznan iem . P rzede  
w szystk im  do p ierw szych  m asow ych  i u d an y ch  a k c ji „W aw ra ' 

n a leż a ła  a k c ja  w y b ija n ia  szyb w  zak ła d ach  i sk lep ach  fo to g raficz

nych, w  k tó ry ch  w y staw ian o  fo tog rafie  h itle row ców . F o tog rafow ie  
polscy, k tó rzy  w y staw ia li podobizny  h itle row ców  w  oknach  w y s ta 
w ow ych , po le k c ji o trzy m an e j od „W aw ra” aż do ko ń ca  o k u p ac ji 
n ie  odw ażyli się już rek lam o w ać  sw oich h itle ro w sk ich  k lien tów . 
In n y m i „po lsk im i a k c ja m i” „W aw ra” było m a lo w an ie  i ry so w an ie  
na  m u rach  dom ów  i zak ładów  p racy  s ty lizow anego  „żó łw ia”, k tó ry  
był sym bolem  h asła : „ P racu j pow oli” . C ała  W arszaw a znała  ró w 
nież „K otw icę” . B yły  to  g ra ficzn ie  złączone dw ie  duże li te ry  P  i W, 
k tó re  były  sk ró tem  h as ła  „P o lska  W alczy” .

Z okazji roczn ic  po lsk ich  św ią t n a rodow ych  członkow ie o rg an iza 
c ji „W aw er” m alo w ali ch o rąg iew k i n a  m u rach  o b a rw ach  b ia ło - 
czerw onych  i zaw ieszali flag i po lsk ie  n a  d ru ta c h  tram w ajo w y ch  
i la ta rn ia c h  u licznych.

S ły n n y  by ł rów nież w yczyn  „W aw ra” w  lu ty m  1942 r., k iedy  to  
z po m n ik a  K o p ern ik a  zd ję to  tab licę  w  języku  n iem ieck im . 
„Za k a rę ” g u b e rn a to r  w a rszaw sk i F isch e r k aza ł u su n ąć  pom nik  

J a n a  K ilińsk iego . W ów czas p a tro l „W aw ra” odnalaz ł m ie jsce , gdzie 
u k ry to  zd ję ty  posąg. Pew nego  d n ia  na  m urze  gm achu  M uzeum  
N arodow ego p o jaw ił się n ap is  „L udu  W arszaw y  — ja m  tu! Ja n  
K iliń sk i” .

D uże w rażen ie  zarów no na  P o lakach  ja k  i h itle ro w cach  w y w arła  
ak c ja  „W aw ra” dokonana  w  dn iu  3 m a ja  1943 roku , k iedy  to po raz  
p ierw szy  „W aw er” w łączy ł się w  n iem iecką sieć m egafonow ą 
W arszaw y  n a  Ż oliborzu  i p rzez  „szczekaczk i” n ad aw a ł 15-m inutow ą 
polską au d y c ję  pa trio ty czn ą .

Poczynając  od 1941 roKu „W aw er” p rz e ją ł p rzede  w szystk im  k o l
p o rtaż  an ty h itle ro w sk ich  d ru k ó w  w  języ k u  n iem ieck im , w y d aw a
nych przez  sp ec ja ln y  dział K om endy  G łów nej ZW Z i AK, ta k  zw a
ny  dzia ł „N ”. W y d aw n ic tw a  „enow e” m iały  spełn iać  ro lę  dy w ersji 
w  szeregach  a rm ii o k u p an ta  i św iadczyć o is tn ien iu  n iem ieck iego  
an ty h itle ro w sk ieg o  ru c h u  oporu.

K iedy  w  1941 roku  w e w szystk ich  k ra ja c h  okupow anych  przez  
h itle row ców  — kom órk i p ro p ag an d o w e  narodow ych  ru ch ó w  oporu  
rozpoczęły w yp isyw an ie  na m u rach  lite ry  „V” ja k o  sym bolu  zw y 
c ięs tw a  („V ictory”) — h itle ro w cy  p odchw ycili ten  znak  i s ta ra li  się 
z n iego uczyn ić  sw e w ła sn e  hasło  („V icto ria”). N a m u ra c h  okupo 
w anych  m iast E uropy  roz lep iano  p lak a ty , odezw y, w yw ieszano  
sp ec ja ln e  tab lice , na  k tó ry ch  w id n ia ł ogrom ny znak  „V” .

W ów czas „W aw er” p rz y s tą p ił do k o n tra k c ji: do h itle row sk iego  
„V” dop isyw ano  „ v e rlo ren ” lub  „D eu tsch land  v e rlo re n ” (N iem cy 
stracone). Gdy d la  odm iany  h itle ro w cy  w y ru szy li na  u lice  z h a 
słem  „D eu tsch land  sieg t an  a llen  F ro n te n ” <N iem cy zw yciężają  na 
w szystk ich  fro n tach ) „W aw er” zam ien ił w  słow ie „sieg t” lite rę  „s” 
n a  „L ” i p ow sta ło  hasło  „D eu tsch land  lieg t an  a llen  fro n te n ” 
[N iem cy leżą ..(p rzegryw ają) na  w szystk ich  fro n tach ],

A kc ja  u licznej w alk i „ W aw ra” z p ro p ag an d ą  h itle ro w sk ą  o b e j
m ow ała i inne  hasła , ja k  np. „O k to b er” (październ ik). Było 
to  p rzypom nien ie  m iesiąca  k lęsk i N iem iec w  I w o jn ie  św ia to 

w ej i p o rażk i a rm ii h itle ro w sk ie j n a  te re n ie  ZSRR  w  I I  w o jn ie  
św ia tow ej. S łow a: „k a p u t” lub  „H itle r k a p u t” — m alow ano  i iy -  
sow ano m asow o i z p a s ją  p rzez  członków  o rg an izac ji „W aw er” r e 
k ru tu ją c y c h  się p rzede  w szystk im  z- szeregów  m łodzieży szkolnej 
z ta jn y c h  kom pletów  i m łodzieży  robo tn icze j.

U dział w  ak c jach  „W aw ra” uczył m łodych k o n sp ira to ró w  odw agi, 
szybkiej decyz ji i p a trio ty zm u .

„W aw er” by ł dobrą  szkołą d la  ty ch  w szystk ich , k tó rzy  m arzy li
o czynnej w alce  z okupan tem . Gdy — na p rze łom ie  la t 1942/43 w 
polskim  „R uchu  O poru” — p rzy stąp io n o  do zb ro jn y ch  w y stąp ień  
przeciw ko  o k u p an to w i w  ra m a c h  W ielk iej D yw ersji, n a  p ie rw szych  
dow ódców  oddziałów  p a rty zan ck ich  i w ykonaw ców  a k c ji z b ro j
nych poszli n a jle p s i w ychow ankow ie  o rg an izac ji „W aw er” .

(Z)

B a r d z o  t o  m ą d r a  g r a ,  m o i  k o c h a 
n i ,  t e  s z a c h y .  C h c ą c  g r a ć  w  s z a c h y ,  
t r z e b a  m i e ć  t r o c h ę  o l e j u  w  g ł o w i e ,  
a l e  t y l e  o l e j u  i l e  z n a l e ź l i  d o  t e g o  

w  s w o i c h  g ł ó w k a c h  s z a c h i ś c i  p e w n e j  
ś l ą s k i e j  d r u ż y n y ,  n i k t  j e s z c z e  n i e  
m i a ł ,  n a w e t  t e n  k t o  s z a c h y  w y m y 
ś l i ł .  B o  t o ,  p r o s z ę  j a  w a s  k o c h a n i ,  
s i e d l i  s o b i e  c i  Ś l ą z a c y  d o  m e c z o 
w y c h  p a r t i i ,  a  z a n i m  s i e d l i ,  o d  r a z u  
b y ł o  p o n i e k t ó r y m  w i a d o m o ,  ż e  m e c z

w y g r a j ą .  I  t o  w a l k o w e r e m  c z y l i  p r z e z  
p o d d a n i e  s i ę  r y w a l i  d o  w a w r z y n ó w .  
R y w a l e  o s t r o ż n i e  r u s z y l i  d o  b o j u  k o 
n i k a m i ,  w i e ż a m i  i p i o n k a m i  a  Ś l ą 
z a c y  w c a l e  n i e  p a t r z ą c  n a  s z a c h o w 
n i c ę ,  t y l k o  c z y t a j ą c  k r y m i n a ł y  i  g r y 
z ą c  p e s t k i  r o b i l i  b y l e  j a k i e  p o s u 
n i ę c i a  i m r u g a l i  d o  s i e b i e .  R y w a l e  
r ó w n i e ż  m r u g a l i ,  a l e  n i e  d l a t e g o ,  ż e 
b y  w  n o s i e  m i e l i  s w o i c h  k o n k u r e n t  
t ó w ,  a l e  d l a  t e j  p r o s t e j  p r z y c z y n y ,

że  i m  s i ę  o k r u t n i e  z a c h c i a ł o  s p a ć .  
P o t e m  c o  m i n u t a  to  k t ó r y ś  z  r y w a 

l i  z a s y p i a ł .  S z a n o w n i  s ę d z i o w i e  t r ą 
c a l i  i c h  w  p l e c y ,  p o c i ą g a l i  z a  u s z y ,  
d a w a l i  s z t u r c h a ń c e  m i ę d z y  ż e b r a ,  
a l e  n i e  b y ł o  s p o s o b u  n a  i c h  o b u 
d z e n i e .  R z e c z  j a s n a  s ę d z i o w i e  w y d a l i  
w y r o k ,  ż e  n a s i  Ś l ą z a c y  m e c z  w y g r a 
l i ,  p o g r a t u l o w a l i  i m  n i e b y w a ł e g o  
z w y c i ę s t w a .

P o t e m  s i ę  o k a z a ł o ,  ż e  a r c y m i s t r z o -  
w i e  p r z e d  m e c z e m  p o c z ę s t o w a l i  s w o 
i c h  p r z e c i w n i k ó w  h e r b a t ą .

P i ę k n i e .  A le  d o  t e j  h e r b a t y  d o s y 
p a l i  i m  p r o s z k ó w  u s y p i a j ą c y c h .  
P i ę k n i e ?  O d p o w i e d z c i e  s a m i . . .

O g r o m n i e  p o d o b a  m i  s i ę  t e n  w y 
n a l a z e k .  Z  d o s k o n a ł y m  s k u t k i e m ,  z a 
s t o s o w a ł e m  g o  n a  s w o j e j  n a j u k o 
c h a ń s z e j  t e ś c i o w e j ,  k t ó r a  o d  T a z u  
p r z e m i e n i ł a  s i ę  w  g o ł ą b k a  p o k o j u  
i ś p i ą c ą  k r ó l e w n ę .  M ó j  W o j t e k  w y 
p r ó b o w a ł  g o  p o d c z a s  k l a s ó w k i  z  m a 
t e m a t y k i  n a  s w o i m  n a u c z y c i e l u  i 
o k a z a ł o  s i ę ,  ż e  c a ł a  k l a s a  d o s t a ł a  
s a m e  p i ą t k i ,  a  m ó j  s ą s i a d ,  E u s t a c h y  
K o ł d r a ,  z y s k a ł  s ł a w ę  n a j w i ę k s z e g o  
h i p n o t y z e r a  w s z y s t k i c h  c z a s ó w ,  bo  
z a h i p n o t y z o w a ł  p i ę ć d z i e s i ą t  p a ń  n a 
r a z  n a  z e b r a n i u  Z a k ł a d o w e g o  K o ł a

L i g i  K o b i e t  i  t o  n a  z e b r a n i u  p r z e 
z n a c z o n y m  „ o m ó w i e n i u  p r o b l e m u ”  
z ł y c h  m ę ż ó w .

W s z y s t k o  t o  m a ł o  w a ż n e ,  m o i  k o 
c h a n i ,  w  p o r ó w n a n i u  z t y m ,  j a k i e  
k o r z y ś c i  m o ż e m y  o s i ą g n ą ć  d z i ę k i  
ś l ą s k i e m u  w y n a l a z k o w i  w  s p o r c i e .  
P r z e c i e ż  n a  d o b r y  ł a d  w s z y s t k i e  o l i m 
p i j s k i e  m e d a l e  z  M e k s y k u  m a m y  j u ż  
w  k i e s z e n i .  Z ł o t e ,  s r e b r n e  i  m i e 
d z i a n e .  N a s z e  s ą  w s z y s t k i e  p u n k t y  i 
t y l k o  n a s z y c h  s p o r t o w c ó w  b ę d z i e  
ś w i a t  o k l a s k i w a ł .  J a k  s i ę  d o b r z e  z a 
s t a n o w i m y ,  t o  ś l ą s k ą  m e t o d ą  b ę d z i e 
m y  m o g l i  p o s ł u g i w a ć  s ię  n a  k a ż d y m  
k r o k u  i b ę d z i e  n a m  s i ę  d o b r z e  d z i a 
ło .

Ś l ą s k i m  w y n a l a z c o m  n a l e ż y  s i ę  
w y s o k a  p r e m i a  z a  i c h  p r z e p i ę k n y  
w y n a l a z e k .  M o j a  p r o p o z y c j a  j e s t  
t a k a :  p o w i n n i  b y ć  w y s y ł a n i  n a
w s z y s t k i e  m e c z e  s z a c h o w e ,  j a k i e k o l 
w i e k  s i ę  w  P o l s c e  o d b y w a j ą ,  w  c h a 

r a k t e r z e  h o n o r o w y c h  g o ś c i .  W  s t a n i e  
u ś p i o n y m  p o w i n n i  s i e d z i e ć  n a  h o n o 
r o w y m  m i e j s c u  z  n a p i s e m  „ O ś l a  
ł a w k a " .  K t o  m o i  k o c h a n i ,  g ł o s u j e  z a  
m o i m  p r o j e k t e m ?

B A R T Ł O M I E J  O C Z K O
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L U D Z K I E

M niej w ięcej na dw udziestym  kilom etrze  
od granic Szczecina, samochód nasz zatrzy
m ał się w  przerzedzonym  zagajniku tuż 
przed bramą, na której napis inform ował: 
Ośrodek Radiokom unikacji M orskiej Szcze- 
cin-Radio.

Czuliśm y się trochę zaw iedzeni. W ydawało  
się nam. że ujrzym y okazały budynek, m a 
szty, a tym czasem  to, co zobaczyliśm y — 
było skrom niutkie i  małe. Ot, taki sobie n ie
w ie lk i domek, w niczym  nie różniący się od 
innych.

Zachęceni do obejrzenia całego ośrodka 
zatrzym aliśm y się przy drzw iach jednego z 
pokojów, skąd dobiegały nas słowa...

...tu Szczecin-Radio, Szczecin-Radio, w zy
w am  Jamno, w zyw am  Jamno. Odbiór. Jam 
no, słucham  Jamno. Odbiór. Jest dla w as a- 
w izo na 16,00. Odbfór. Zrozum iałem , dzię
kuję, zgłoszę się. Do widzenia.

Godzina 16,20. Tu Jamno, tu Jamno. W zy
w am  Szczecin-Radio, w zyw am  Szczecin-R a
dio, dla pana K ow alczyka było awizo na 16, 
trochę się spóźniłem , przepraszam . Odbiór. 
Słyszałem , łączę dalej.

— Proszę m ówić, abonent na lin ii.

— Halo, Józek, bój się Boga, co ty robisz 
na Jamnie? Od kilku dni nie mogę się ze
brać do kupy ze zdenerowania. W ypływ asz  
na Odrze, p ływ asz na Jam nie. Co z tobą?.

— M aryśka, dzień dobry, w szyscyście zdro
w i? O m nie się nie m artw. Przesiadłem  się 
na Jamno. Dostałem  awans. Cieszysz się?

— Bardzo. Tylko k iedy wracasz? Będziesz 
za tydzień jak m ówiłeś?

— M aryśka kochana za tydzień nie da ra
dy. A le przed W ielkanocą w rócę na pewno, 
bo widzisz... tss... br... wrr... źź...

— Halo, Jamno, proszę przejść w yżej, nic 
nie słychać...

Jedna z w ielu , codziennych rozm ów  jakie 
irafiają do Ośrodka Odbioru Radiokom uni
kacji M orskiej Szczecin-Radio.

Rozmów z morzem jest bardzo dużo. Ł at
w iej przecież bezpośrednio pocieszyć żonę, 
w zględnie podtrzym ać na duchu męża. Tym  
bardziej, że 3-m inutow a rozm owa z najbar

dziej odległym  morzem czy oceanem  kosz
tu je tylko 30 zł! N ic w ięc dziw nego, że 
Szczecin-R adio nie ma chw ili w ytchnienia. 
Ciągle kogoś w zyw a, przyw ołuje' łączy, aw i- t  
żuje...

N ie na tym  jednak zaczyna i kończy się 
praca ludzi obsługujących aparaturę radio
stacji. Ich służba polega przede w szystk im  ? 
na ciągłym  nasłuchu na falach bezpieczeń
stw a. D wie są fa le bezpieczeństw a (m iędzy
narodowe): p ierw sza przeznaczona dla tele-

[O teatrach
V

i
ł

l ludowych

grafu na 500 kH z (części tej n ie ma na skali 
radioodbiorników) i druga — telefoniczna o 
częstotliw ości 2182. Jest jeszcze trzecia fala  
bezpieczeństw a — krajow a. Na falach tych  
nie prow adzi się żadnej korespondencji. 
T rw a bezustanne czuw anie i zabezpieczanie 
życia  i  m ienia w szystk ich  jednostek p ły w a 
jących.

Oprócz służby nasłuchu Ośrodek Odbioru 
R adiokom unikacji M orskiej prow adzi służby 
specjalne. Podaje kom unikaty sztorm owe, 
m eteorologiczne, ostrzeżenia lodow e, m ino
we. Przekazuje porady lekarskie, dzięki k tó
rym  uratow ano już w ie le  istnień ludzkich. 
Lekarze, którzy specjalnie w  tym  celu d y
żurują przy telefonach, z w ielką  skrupulat
nością leczą i opiekują się sw oim i dalekim i 
pacjentam i. W szystkie rozm ow y i korespon
dencje prowadzone są z kapitanem  statku. 
On też odpow iedzialny jest za bezpośredni 
nadzór nad chorym.

W szystkie instytucje morskie, kapitanaty  
portów, agencja morska mogą o każdej po
rze nadać telegram , albo zam ów ić rozm owę 
z każdym  statkiem , niezależnie od m iejsca  
w którym  się znajduje.

Całą korespondencję reguluje „trafie list”. 
Dla niew tajem niczonych to tylko czarna, 
drew niana tablica, um ieszczona w  w idocz
nym  m iejscu z w ypisanym i na niej kredą 
niezrozum iałym i znakami. Dla ludzi morza 
„trafie list” — to w yraz korespondencji za
legającej na radiostacji nabrzeżnej. Zgodnie 
z nim korespondencja jest przekazyw ana w  
św iat w  ściśle określonych godzinach i w  
określonej częstotliw ości. Godziny nadaw ania  
zw ą się seansam i.

Słysząc słow o radiokom unikacja w iem y, że 
jest to przekazyw anie w iadom ości na różne 
odległości przy pomocy fal radiow ych, że ca
ły  w ielk i system  połączeń kablow ych na lą 
dzie, przedłużony zostaje za jej pośrednic
tw em  daleko w  morze. D om yślam y się rów 
nież, że za tym  kryje się działanie skom pli
kow anej aparatury.

Szczecin-R adio ma 6 stanow isk  fonicznych  
i graficznych. K rótkofalow e stanow iska fo
niczne posiadają w ysokiej klasy odbiorniki 
(radiokom unikacyjne, urządzenia sterujące, 
nadajniki, oraz urządzenia rozw idlające, k tó 
re um ożliw iają połączenie statku z dow olnym  
abonentem  w sieci miejscowej* lub przy po
m ocy centrali m iędzym iastow ej ze w szystk i
m i abonentam i w  kraju.

S łużba w  radiostacji m orskiej w ym aga  
niesłychanej precyzji i uwagi, koncentracji 
i sum ienności. Od tych bow iem  elem entów  
zależy niejednokrotnie to co najw ażniejsze: 
życie ludzkie!

Opuszczając gościnne progi szczecińskiego  
Ośrodka życzyliśm y, aby na falach bezpie
czeństw a trw ała cisza i aby nigdy n ie odez
w ały  się tragiczne sygnały SOS.

| w Polsce
T ea tra lne  zesp o ły  ludow e w  Polsce o ży 

w a ją  sw ą dzia ła lność szczególn ie  na p rze 
łom ie  X I X  i X X  w ieku  i sku p ia ją  ta k  św ia t
łych  ludzi, ja k  S te fa n  Ż ero m sk i, W ładysław  
O rkan  i p o tem  Jęd rze j C ierniak. W 1907 
ro ku  w szy s tk ie  p o lsk ie  zespoły  tea trów  am a
to rsk ich  zrzesza ją  się w  Z w ią zk u  T ea trów  
i C hórów  . W łościańskich  w e L w o w ie , a w  
dziesięć  la t p ó źn ie j pow sta je  Z w ią zek  T ea
tró w  A m a to rsk ich , k tó r y  przeobraża się w  
In s ty tu t  T ea trów  L udow ych . Z w ią ze k  T ea 
tró w  A m a to rsk ich  is tn ie je  nadal, szczególnie  
żyw ą  dzia ła lność prze jaw ia jąc  w  osta tn ich  
lu lk u  latach. W yd a je  on w ła sn y  m ie s ięc zn ik  
pod nazw ą  „Teatr L u d o w y ”. P rezesem  
Z w ią zku  i rednk to rem  n a cze ln ym  pism a jes t 
zn a n y  litera t A n to n i O lcha, autor w ie lu  prac 
m .in . o P olonii b ra zy lijsk ie j.

— R uch  tea trów  am a torsk ich  w  Polsce 
m a d ługo le tn ie  tradyc je  — obecnie skup ia  
on ponad 600 tea tró w  d ra m a tyczn ych , tea 
trów  poezji recy ta to rsk ie j, ka b are tow ych  i 
in. K ażde  w o jew ó d ztw o  m a  sw ó j Z w ią zek . 
N a jlic zn ie jsze  są tea try  w  b ia ło stock im  — 
liczącym  ponad tys iąc  m iło śn ikó w , a n a stęp 
nie w  w oj. lu b e lsk im , o ls z tyń sk im , k a to w ic 
k im  i rzeszo w sk im . T ea try  te  dzia ła ją  przede  
w szy s tk im  w e w siach  i m iasteczkach , obej
m u ją  środow iska  ch łopskie , robotnicze, m ło 
dzież szko lną  i p rzedszko lną , dla k tó r e j o r
gan izu je  się w id o w iska  k u k ie łk o w e . C zęść  
sp e k ta k li  — za leżn ie  od pory ro ku  — orga
n izu je  się na w o ln y m  p o w ie trzu , gdzie n a j
ła tw ie j w ys ta w ić  je s t s z tu k i m a lu jące  środo
w isko  w ie jsk ie , np. „Chatę za w sią”, „Starą  
baśń”, a ta kże  u ń ększe  s z tu k i  h is to ryczne  
i d ra m a ty  i ko m ed ie  p o lsk ie , ja k  „ B allady
na”, „Lilia  W eneda”, „Złota C zaszka” — 
Słow ackiego , „ K rakus” N orw ida czy  „K lą
tw a ” W ysp iańskiego . W y k o r zy s tu je  się 
w te d y  w artości fo lk lo ry s ty c zn e  legend, po 
dań, s taropo lsk ich  inscen izacji, ja k  i s z tu k  
baśn iow ych . T ea tr „pod d achem ” m oże  do 
bierać reper tuar za leżn ie  od m ożliw ośc i a k 
to rsk ich  i scen icznych . P o lsk ie  zespo ły  tea 
trów  am a torsk ich  w ysta w ia ją  w szy s tk ie  n ie 
m al s z tu k i p isa rzy  rodzim ych  i w ie le  obcych.

S zczegó ln ie  ży w o  ro zw ija  się tea tr  lu d o w y  
na ziem iach  nadodrzańskich  i nadba łtyck ich . 
W ielu  p isa rzy  p rzeka zu je  do d ziś rodakom  
na obczyźn ie  p rze ja w y  żyw eg o  n u r tu  polsko  
ści na Ś lą sku  i Z iem i L u b u sk ie j , na P o m o 
rzu  i P ow iślu , W arm ii i M azurach. U tw ory  
scen iczne ta k ich  p isarzy , ja k  Z o fii K ossak, 
G ustaw a M orcinka i w ie lu  in n ych  w ydane  
zosta ły  p rzez Z achodn ią  A gencję  Prasow ą  
w  serii pt. „Ńa scenę”, zdobyw a jąc  sobie  
dużą popularność w śród  m iło śn ikó w  p o lsk ie j 
ku ltu ry .

Jedna  z tych  sz tu k , k tó re j a u to rem  jest 
A n to n i O lcha, szk icu jąca  tło  zn a n e j w yp ra 
w y  W ładysław a  Ł o k ie tka  p rzeciw  germ a ń 
sk im  w iaro łom com  w  habitach  za konnych , 
zyska ła  d u ży  rozgłos na obu brzegach A tla n 
ty k u  i na żądan ie  m iło śn ikó w  tęgo rodza ju  
sz tu k , została nagrana i rozesłana w  k i lk u 
dziesięciu  taśm ach do w ielu  ośrodków  polo
n ijn y c h  i s tu d ió w  ra d io w ych  w  obu A m e ry 
kach.

*

Z esp o ły  p ieśn i i tańca lub ich organiza
to rzy  m ogą ko rzys ta ć  z pom ocy Z w ią zk u  
T ea tró w  A m a to rsk ich . W t y m  celu  na leży  
zgłosić się o poradę do C en tra lne j P oradni 
A m a to rsk ieg o  R u ch u  A r ty s tyc zn e g o  w  W ar
szaw ie, ul. Sena to rska  13/15.

H E R B E R T  W 1 D E R A
K O N  "



S P Ó Ł K A

W  s p e l u n c e  b y ł o  m r o c z n o  i  d u s z n o .  P r z y m 
k n i ę t e  o k i e n n i c e  i m o c n o  z a w a r t e  d r z w i  
p r z e p u s z c z a ł y  n i e w i e l e  ś w i a t ł a .  W  u p a l n e  

g o d z i n y  p o ł u d n i a  b i a ł a  l u d n o ś ć  P a n a m y  k r y ł a  s i ę  
w  c i e n i u  w e r a n d  i z a s z y w a ł a  w  d o m a c h  w  o b r o 
n i e  p r z e d  m o r d e r c z y m i  p r o m i e n i a m i  s ł o ń c a .  K t o ,  
m ó g ł ,  u n i k a ł  u l i c .  S z y n k  b y ł  w i ę c  p r a w i e  p u s t y .  
Z a  w y s o k i m  b u f e t e m  d r z e m a ł  a t l e t y c z n i e  z b u d o 
w a n y  m ę ż c z y z n a  w  k a p e l u s z u ,  g ł ę b o k o  o d c h y l o 
n y m  w t y ł  g ł o w y .  W  c i e m n y m  k ą c i e  p r z y  g r u 
b o  h e b l o w a n y m ,  n i s k i m  s t o l e  s i e d z i a ł o  t r z e c h  
m ę ż c z y z n ,  r o z m a w i a j ą c  z n i e z w y k ł y m  o t e j  p o 
r z e  d n i a  o ż y w i e n i e m .

W  d ł u g i e j  c z a r n e j  b r o d z i e  P i z a r r a  w i ł y  s ię  
s m u g i  s r e b r n y c h  w ł o s ó w .  F r a n c i s c o  b y ł  w  s a m e j  
k o s z u l i  i o b c i s ł y c h  p a n t a l o n a c h .  Z  s z e r o k i e g o  p a 
s a  n a  k r ó t k i m  r z e m i e n i u  z w i s a ł a  s z p a d a ,  k t ó r e j  
s z p i c  o p i e r a ł  s i ę  o p o k r y t ą  d e s k a m i  p o l e p ę .

O b o k  n i e g o  s i e d z i a ł  w  b a w e ł n i a n y m  k a f t a n i e  
u d e r z a j ą c o  b r z y d k i ,  s t a r s z y  c z ł o w i e k ,  o t w a r z y  
s p a l o n e j  n a  b r ą z  — o k r ą g ł e j  i p e ł n e j ,  a  p o c i ę t e j  
m e a n d r e m  p ł y t k i c h  b r u z d .  Z  m a ł y c h  p ó ł  p r z y 
k r y t y c h  p o w i e k a m i  o c z u  w y z i e r a ł  s p r y t ,  p r z e 
b i e g ł o ś ć  i s k ł o n n o ś ć  d o  r u b a s z n e g o  h u m o r u .  B y ł  
t o  D i e g o  d e  A l m a g r o ,  r ó w i e ś n i k  i s e r d e c z n y  
p r z y j a c i e l  P i z a r r a ,  z k t ó r y m  o d  l a t  p o d  r o z k a 
z a m i  P e d r a r i a s a  o d b y w a ł  k a m p a n i e  n a  m i ę d z y 
m o r z u  a m e r y k a ń s k i m .  T r z e c i  z  t o w a r z y s t w a  n o s i ł  
c o ś  w  r o d z a j u  d ł u g i e g o  b i a ł e g o  c h a ł a t a ,  p r z e w i ą 
z a n e g o  w  p a s i e  g r u b y m  c z a r n y m  p o w r ó z ł e m .  
F e r n a n d o  d e  L u q u e .  d u c h o w n y  i k a t e c h e t a  m i e j s 
c o w e j  s z k o ł y  p a r a f i a l n e j ,  n a l e ż a ł  d o  n a j b o g a t 
s z y c h  l u d z i  P a n a m y .  W  z a ż y ł y c h  s t o s u n k a c h  z

g u b e r n a t o r e m ,  o t r z y m a ł  n a j l e p s z e  r e p a r t i m i e n l o  w  
o k o l i c y .  M i a ł  t a k ż e  d u ż e  p l a n t a c j e  n a  w y s p i e  T a -  
b o g a .  s z c z ę ś l i w i e  h a n d l o w a ł  p e r ł a m i ,  p o ż y c z a ł  
p i e n i ą d z e  p o d  z a s t a w  i n a  w y ś r u b o w a n y  p r o c e n t .  
A s c e t y c z n a  j e g o  t w a r z ,  g ł ę b o k o  z a p a d ł e  o c z y  
i r z a d k i  w ło s  n a d a w a ł y  k s i ę d z u  z w o d n i c z y  w y g l ą d  
f a n a t y k a  r e l i g i j n e g o ,  ż a r l i w e g o  m i s j o n a r z a  ł o w i ą 
c e g o  w  s ie ć  p i o t r o w ą  c z a r n e  d u s z y c z k i  t u b y l c ó w .  
T y m c z a s e m  L u q u e  z b y t  t w a r d o  s t ą p a ł  p o  z i e m i ,  
b y  s o b i e  n a d m i e r n i e  z a ś w i a t a m i  z a j m o w a ć  g ł o w ę .  
U c h o d z i  n a  p r z e s m y k u  z a  n a j z r ę c z n i e j s z e g o  k a n 
c i a r z a  i k o s t e r ę ,  h a z a r d  b y ł  g ł ó w n ą  n a m i ę t n o ś c i ą  
a w a n t u r n i c z e g o  m n i c h a .  L u q u e  n i e  g a r d z i ł  t a k ż e  
i n n y m i  d o c z e s n y m i  d o b r a m i ,  a  w ś r ó d  n i c h  n i e  
o s t a t n i e  m i e j s c e  z a j m o w a ł o  z a m i ł o w a n i e  d o  co  
m o c n i e j s z y c h  t r u n k ó w .  T e r a z  w ł a ś n i e  o d s t a w i ł  
z t r z a s k i e m  p u s t y  k u b e k  n a  s t ó ł  i n i e  o d w r a c a j ą c  
g ł o w y ,  z a w o ł a ł :

— j o s e !
G r u b y  w ł a ś c i c i e l  l o k a l u ,  r ę k ą  o p a r t ą  o  p o d b r ó 

d e k  n a s u n ą ł  k a p e l u s z ,  z z a m k n i ę t y m i  w c i ą ż  o c z y 
m a  s i ę g n ą ł  za  s i e b i e .  W s t a ł  s e n n i e  i z i e w a j ą c  
g ł o ś n o  p o s t a w i ł  n a  s t o l e ,  z a j m o w a n y m  p r z e z  g o ś 
c i ,  d w i e  p ę k a t e  b u t l e .  P o t e m  b e z  s ł o w a  w r ó c i ł  
n a  m i e j s c e  i za  c h w i l ę  z n ó w  k i w a ł  s i ę  n a  w y 
s o k i m  z y d ł i i .

— B r a c i e  F r a n c i s c o ,  n a l e j c i e  w i n a .  T e r a z  w a m  
p o w i e m  n a j w a ż n i e j s z e .

L u q u e  w l a ł  w  s i e b i e  d u ż y  h a u s t ,  c m o k n ą ł ,  o t a r ł  
g r z b i e t e m  d ł o n i  u s t a  i z a c z ą ł :

— S t a r y  T y g r y s  z g o d z i ł  s ię .  P o c z ą t k o w o  w p r a w 
d z i e  s t a w i a ł  o p ó r .  G a d a ł ,  ż e  l u d z i e  p o t r z e b n i ,  że  
z w ł a s z c z a  t r u d n o  m u  p o z b y ć  s i ę  F r a n c i s c a ,  bo  
t o  o n  p r z e c i e ż  z n a  N i k a r a g u ę ,  C o s t a  R i k ę ,  a  t a m  
z n ó w  c z a s y  n i e s p o k o j n e .  W r e s z c i e  u s t ą p i ł ,  a l e  
z g a d n i j c i e ,  c z e g o  w  z a m i a n  ż ą d a ?

P o r y t a  z m a r s z c z k a m i  i p r z y p o m i n a j ą c a  z w i ę d ł e  
j a b ł k o  t w a r z  A l m a g r a  j e s t  s a m ą  c h y t r o ś c i ą .

— U d z i a ł u .
— T r a f i ł e ś ,  D i e g o  — g ło s  k s i ę d z a  b r z m i  n u t a m i  

u z n a n i a .  T a k ,  u d z i a ł u .  P e ł n e j  c z w a r t e j  c z ę ś c i .
K i l k a n a ś c i e  l a t  j u ż  s p ę d z i ł  w  N o w y m  S w i e c i e  

P i z a r r o .  C i ą g l e  g o n i  s n y  z T r u j i l l o  i S e w i l l i .
W  s ł u ż b i e  n a u c z y ł  s i ę  m i l c z e n i a .  P o r y w c z y m  

r u c h e m  k r ę c i  d ł u g ą  w  s z p i c  d r a p o w a n ą  b r o d ą  
i m i e l e  t y l k o  w  z ę b a c h  p r z e ż u t e  p r z e k l e ń s t w a .

Z  u k o s a  r z u c a  n a ń  b y s t r e  s p o j r z e n i a  L u q u e .  
U s p o k a j a :

— P e d r a r i a s  s t a r z e j e  s ię .  T o  j y ż  b a r d z o  s t a r y  
c z ł o w i e k ,  u ś m i e c h a  s i ę  d o m y ś l n i e .

F r a n c i s c o  p r z e ż y ł  n i e j e d n o  r o z c z a r o w a n i e .  S k ó 
r ę  j e g o  r y s u j ą  l i c z n e  b l i z n y .  W  d z i e s i ą t k a c h  w o 
j e n n y c h  w y p r a w  s z e d ł  z a w s z e  w  p i e r w s z y m  s z e 
r e g u ,  p r z y j m u j ą c  z d r a d l i w e  c i o s y  w r o g a .  I n n i  
z d o b y w a l i  m a j ą t k i  i z n a c z e n i e .  O n  z b i e r a ł  r a n y  
i n i e w y m i e r n e  w  c y w i l n y m  ż y c i u  w o j e n n e  z a 
s z c z y t y .  J e g o  s ł a w a  n i e  p r o c e n t o w a ł a  w  n i e 
w o l n i k a c h ,  z i e m i  i z ł o c i e .  Był- n a j b i e d n i e j s z y  
z  t r ó j k i  k o m p a n i i .  W r ó ż b a  c h i r o m a n t y  w y d a j e  
m u  s i ę  o d l e g ł a  i n i e r e a l n a .  >10w j  g o r z k o  i w b r e w  
s a m e m u  s o b i e :

— A  j e ż e l i  A n d a g o y a  k o l o r y z u j e . . .  — i z a r a z  
m i l k n i e .

P a s c u a l  d e  A n d a g o y a  o d b y ł  n i e d a w n o  w y p r a w ę  
d o  k r a i n  p o ł u d n i a .  P r z y n i ó s ł  d o  P a n a m y  o s z a ł a 
m i a j ą c e  w i a d o m o ś c i  o b o g a c t w i e  p o t ę ż n e g o  i m 
p e r i u m  i n d i a ń s k i e g o  B i r u .  W  k r a j u ,  o k t ó r e g o  
r u b i e ż e  l e d w i e  d o t k n ą ł  d w u d z i e s t o s i e d m i o l e t n i  
e k s p l o r a t o r ,  ż ó ł t e g o  k r u s z c u  b y ł o  n i e  m n i e j  
n i ż  l i ś c i  n a  d r z e w a c h .  B a ,  w ł a d c a  t e g o  p a ń s t w a  
m i a ł  p o n o  o l b r z y m i e  s z t u c z n e  o g r o d y ,  w  k t ó r y c h  
d r z e w a  z  m a s y w n e g o  z ł o t a  r o d z i ł y  k w i a t y  z d r o 
g o c e n n y c h  k a m i e n i .  A n d a g o y a  w p r a w d z i e  n i e w i e l e  
p r ó b e k  t y c h  b a j e c z n y c h  b o g a c t w  p r z y w i ó z ł  z  s o 
b ą ,  a l e  j e g o  o p o w i e ś c i  d o  b i a ł e j  g o r ą c z k i  d o 
p r o w a d z i ł y  o b y w a t e l i  P a n a m y .

P r z e d  o c z y m a  P i z a r r a  m i g a  b r u n a t n e  r a m i ę  
P a n q u i a c o ,  k t ó r y  w s k a z y w a ł  p o ł u d n i e  j a k o  k r a j  
z ł o t a ,  a  z a c h ó d  — o j c z y z n ę  p e r e ł .  B a l b o a  w y b r a ł  
p e r ł y ,  P i z a r r o  w o l i  p o ł u d n i e .

— N i e ,  A n d a g o y a  n i e  k ł a m i e  — F r a n c i s c o  g ł o ś 
n o  o d p o w i a d a  d r ę c z ą c y m  g o  m y ś l o m .  T r z e j  k o m 
p a n i  z b l i ż a j ą  g ł o w y ,  s z e p t e m  o m a w i a j ą  s z c z e g ó ł y  
w i e l k i e j  w y p r a w y ,  e k s p e d y c j i  k a r i e r y ,  s ł a w y  i 
b o g a c t w a ,  a l e  t a k ż e  n i e d o l i ,  u d r ę k i  i ś m i e r c i .

S ł o ń c e  j u ż  n i e  s m a g a  o k r u t n y m  b i c z e m  ż r ą c y c h  
p r o m i e n i .  U l i c e  o s i e d l a  o ż y w a j ą .  O d r z w i  t a w e r n y  
b ę b n i ą  k n y k c i e  m ę s k i e ,  n i e c i e r p l i w i e .  I z b ę  w y 
p e ł n i a  w r z a w a .

N a d  P a n a m ą  w i s i  n i s k o  c i ę ż k i e ,  c i e m n e ,  n i e b o .  
A l m a g r o  s p i e s z y  s ię .  W  d o m u  c z e k a *  g o  m ł o d a  
I n d i a n k a  i s t a w i a j ą c y  p i e r w s z e  k r o k i  s y n .  W y 
m i e n i a  m o c n y ,  p r z y j a c i e l s k i  u ś c i s k  d ł o n i .  L u q u e  
p o  c h w i l i  w a h a n i a  w r a c a  j e s z c z e  d o  s z y n k u .  P i 
z a r r o  i d z i e  p o w o l i  w  p u s t e  u l i c e .  N a d  j e g o  g ł o w ą  
b e z s z e l e s t n y m  s k r z y d ł e m  k o ł u j e  c z a r n y  p t a k  t r o 
p i k ó w  — s a m o t n i c a .  I n d i a n i e  w i e r z ą ,  ż e  p r z y n o s i  
s z c z ę ś c i e .

W .  K .  O S T E R L O F F

Z b l i ż a  s i ę  w i o s n a  — a  w i ę c  co s  
w i o s e n n e g o .  M o t y w y  p r z y r o d n i 
c z e  c z ę s t o  s ą  t e m a t e m  z n a c z k ó w  
p o c z t o w y c h .  K i l k a  t a k i c h  e m i s j i  
p r e z e n t u j e m y  d z i ś  n a s z y m  C z y t e l 
n i k o m .

ir  P o c z t a  P o l s k a  o d  w i e l u  l a t  
e m i t u j e  s e r i e  z  r y s u n k a m i  z w i e 
r z ą t .  p t a k ó w ,  o w a d ó w ,  r o ś l i n ,  
k w i a t ó w  i t p .  P i e r w s z a  t a k a  e m i 
s j a  u k a z a ł a  s i ę  w 1954 r o k u .  W 
k w i e t n i u  b r .  w y j d z i e  d z i e w i ę c i o -  
z n a c z k o w a  s e r i a  „ r y b y  e g z o t y c z -  
n e “ . R y s u n k i  z n a c z k ó w  p o k a z u j ą  
n i e k t ó r e  g a t u n k i  r y b ,  ż y j ą c y c h  w  
s t r e f i e  c i e p ł y c h  m ó r z  p o ł u d n i o 
w y c h .  N a  z n a c z k a c h  n a p i s y  p o  ł a -  
c i n i e  ( n a z w y  n a u k o w e ) .  N a k ł a d  
1.300.000 p e ł n y c h  s e r i i .  P e ł n y  s p i s  
p o l s k i c h  w y d a ń  „ p r z y r o d n i c z y c h 41 
m o ż n a  z n a l e ź ć  w  d o d a t k u  d o  ś w i e 
żo  u k a z a ł e g o  s i ę  „ I l u s t r o w a n e g o  
K a t a l o g u  Z n a c z k ó w  P o l s k i c h  IStil**. 
C e n a  K a t a l o g u  50.— zł . J e s t  o n  d o  

n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  s k l e p a c h  
f i l a t e l i s t y c z n y c h  „ R u c h “ .

*  L i b e r i a  w y d a ł a  s i e d m i o z n a c z -  
k o w ą  s e r i ę  „ d z i k i e  z w i e r z ę t a * ’. 
N a  z n a c z k a c h  p r z e d s t a w i o n o :  ż y 
r a f ę ,  l w a ,  k r o k o d y l a ,  s z y m p a n s a ,  
t y g r y s a ,  n o s o r o ż c a  i s ł o n i a .  D r u k  
w i e l o b a r w n y .

i f  W  R e p u b l i c e  D o m i n i k a ń s k i e j  
w p r o w a d z o n o  d o  o b i e g u  o ś m i o -

z n a c z k o w ą  s e r i ę  „ m o t y l e “ . P i ę ć  
z n a c z k ó w  z  t e j  s e r i i  p o ś w i ę c o n o  
p o c z c i e  z w y k ł e j ,  p o z o s t a ł e  t r z y  -  
l o t n i c z e j .  D r u k  w i e l o b a r w n y .  N a 
k ł a d y  w i e l o m i l i o n o w e .  N a z w y  m o 
t y l i  p o d a n o  p o  ł a c i n i e .

i ł  P o c z t a  S e n e g a l u  w y d a l a  c z te -  
r o z n a c z k o w ą  s e r i ę ,  p r z e d s t a w i a j ą 
c ą  „ k w i a t y * 1. Z n a c z k i  d r u k o w a n o  
w- S z w a j c a r i i .

i f  W ie le  c i e k a w y c h  i n f o r m a c j i  
z n a j d ą  n a s i  C z y t e l n i c y  w  k a t a l o -  
g u - b r o s z u r z e  „ Z w i e r z ę t a  n a  z n a 
c z k a c h  . p o c z t o w y c h i i ,  o p r a c o w a n e j  
p r z e z  M. G r o e r .  K a t a l o g  t e n  z a 
w i e r a  o p i s  i  i l u s t r a c j e  w s z y s t k i c h  
w y d a ń  p o c z t o w y c h  d o  1964 r o k u .  
C e n a  18.— zł. P ó ź n i e j s z e  s e r i e  t r z e 
b a  , , w y n a l e ź ć “  w  o g ó l n y c h  k a t a l o 
g a c h  z a g r a n i c z n y c h .  w

ic  „ F i l a t e l i ś c i  to  n a j l e p s i  m ę ż o 
w i e 44 — t a k  p r z y n a j m n i e j  t w i e r d z i  
p a n i  B a l t i m o o r e  w t e l e w i z j i  a n 
g i e l s k i e j .  J e j  z d a n i e m  f i l a t e l i s t ó w  
c e c h u j e  d o k ł a d n o ś ć ,  w y t r w a ł o ś ć  

i  s y s t e m a t j ' c z n o ś ć  — a  t o  » a  c e 
c h y ,  k t ó r e  b a r d z o  p r z y d a j ą  s ię  
m ę ż o m .

W .  G .

P O Z I O M O :  1) z b i ó r  p r a w ,  4) s t o l i c a  n a s z y c h  s ą s i a d ó w ,  9) l e n n i k ,  10) p o ż y w 
n y  n a p ó j ,  11) r o ś l i n a  z  k o l c a m i ,  14) z a s i l a n a  j e s t  p r z e z  I r t y s z ,  27) m o ż e  b y ć  
m a g i c z n e ,  19) n u t a ,  20) c z ę ś ć  s p ł a c a n e j  n a l e ż n o ś c i ,  21) c z ł o n e k  r o d z i n y ,  22) p r e 
k u r s o r  n o w e l i  a m e r y k a ń s k i e j ,  23) f i l m o w a  ś p i o s z k a ,  24) p r a w y  d o p ł y w  W i s ł y ,  
25) r o ś l i n a  p a s t e w n a ,  27) n i e  j a  i  n i e  t y ,  28) k o ń c z y  s i ę  w  B a ł c h a s z u .  30) s y m 
b o l  c h e m i c z n y  g l i n u ,  32) e g i p s k a  W i s ł a ,  34) z n a n y  p i s a r z  b r a z y l i j s k i ,  36) k o 
l i s t y  p l a c ,  37) k o j a r z y  s i ę  z  G o m o r ą ,  38) k a z n o d z i e j a  n a d w o r n y  Z y g m u n t a  
I I I - g o .

P I O N O W O :  1) l u k s u s o w y  a r t y k u ł  n a  p r z e k ą s k i ,  2) s p r z ę t  l e k k o a t l e t y c z n y ,  
3) b r y ł a  g e o m e t r y c z n a ,  5) f u t r o  z  t c h ó r z o f r e t k i ,  6) o t w ó r ,  w y ł o m ,  7) m ł o d s z a  e p o 
k a  k a m i e n i a ,  8) w a d a ,  u s t e r k a ,  12) a r t y s t y c z n y  d y w a n ,  13) w i d o w i s k o  z  m u z y k ą  
i p i o s e n k a m i ,  15) z n a k  z o d i a k u ,  16) w e r w a ,  a n i m u s z ,  18) n i e p o k ó j ,  19) p o w i e ś ć  
G o r k i e g o ,  24) p i e ś ń  m i ł o s n a ,  26) p o s t a ć  z  „ K o n r a d a  W a l l e n r o d a ” ,  29) z w i ą z e k ,  u n i a ,  
33) a n g i e l s k a  m i a r a  d ł u g o ś c i ,  33) s a m i e c  ś w i n i ,  36) n a j c i ę ż s z y  z  m e t a l i ,  36) c z t e r y  
k w a r t a ł y .

R o z w i ą z a n i a  n a l e ż y  n a d s y ł a ć  w  t e r m i n i e  1 0 - d n i o w y m  o d  d a t y  u k a z a n i a  s i ę  
n u m e r u  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z  d o p i s k i e m :  „ K r z y ż ó w k a  n r  15” . W ś r ó d  C z y 
t e l n i k ó w ,  k t ó r z y  n a d e S I ą  p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i a ,  r o z l o s o w a n a  z o s t a n i e  n a g r o 
d a :

6 CHUSTECZEK DO NOSA
R O Z W I Ą Z A N I E  K R Z Y Ż Ó W K I  N R  9

P R A W O S K O S N I E  W  D O Ł :  n e t ,  B i z a n c j u m ,  p a r ,  G a m o w ,  o m a m ,  E r o s .  s e r
g u z ,  b o a ,  W O P ,  p a r a w a n i k ,  s a d ,  r ó d ,  a l e  E t n a ,  s e t ,  k a r a t ,  a l b a ,  t i k ,  N u r .

L E W O S K O S N I E  W  D O Ł :  n o t e s ,  B e m ,  P i t a g o r a s ,  gaz ,* a r a b ,  o w c a ,  r e p ,  m u s ,  
n o c ,  w o j ,  p u s t e l n i k ,  R a k ,  r a d a ,  r ó w ,  E l a ,  M e n ,  d a t a ,  t a l a r ,  n i t ,  b u k .

N a g r o d ę  w  p o s t a c i  T E C Z K I  A K T Ó W K I  w y l o s o w a ł  p .  S T A N I S Ł A W  J O N S K I  
W r o c ł a w  Z u l .  B o c z n a  1/5.
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P rzylec ia ł p taszek  z  Łobzowa
Ż u u / o ,  w e s o ł o

t e

Ł
P rzy-!e - c ia ł p ta  - szek z to  - bzo -  ujci, u -  siadf na ryn- ku Kra - ko -  ma.

£ p S

NASZA RODZINKA

Przyleciał ptaszek z Łobzowa, 
usiadł na Rynku Krakowa, 
Asa tadarasa.
Asa tadarasa,
usiadł na Rynku Krakowa.
A na tym  Rynku w  Krakowie 
domy stanęły na głow ie.

A sa tadarasa,
Asa tadarasa,
domy stanęły  na głow ie.
I zatańczyły raz, dwa, trzy, 
a ptaszek siedzi i patrzy... 
Asa tadarasa,
Asa tadarasa, 
a ptaszek siedzi i patrzy...

A -  s a , t a - d a - r a -  sa, a - sa ta -  d a -  ra  -  sa, u - s i a d f  na ryrt-ku K ra -k o  -  w a '

bajka ludowa

Święto lasu
Co też sadzim y, 
las sadząc w ysoki?

N arty , co górskie  
prze la tu ją  stoki.

O łów ki, linie, 
obsadki i sto ły , 
a n aw et p ió rn ik  
i z e s zy t do szko ły .

Co te ż  sadzim y, 
las sadząc w ysoki?

S krzyd ła , co niosą  
nas le k k o  w  obłoki. 
K o n ika  z drzew a , 
dom  w ła sn y  i ław kę, 
i czółno zw in n e , 
i tw o ją  hu śta w kę .

Co te ż  sadzim y, 
las sadząc w ysoki?

G niazda w iew iórcze  
po dziup lach  głębokich  
leśną gęstw inę  
Sdzie k r y je  się zając,
;'a  He lis i borsuk  
schronien ia  szukają .

Co te ż  sadzim y, 
las sadząc w ysoki?

Liście, co rosą 
sp ływ a ją  ja k  sokiem .
Dla p łuc pow ie trze  
i p ó łm ro k  cien isty .
Ot, co sadzim y  
w  ty m  d n iu  u ro czystym .

S. M A B S Z A K

MOJA ZIEMIA
Z iem ia  m oja  kochana  
od ros srebrna jest z  rana, 
w e dn ie  zło ta  od słońca, 
w  czas żniw  — Chlebem pachnąca. 
Z iem ia  m oja W iślana, 
ziem ia  m oja  O drzańska  
sp ław iła  ś lą sk ie  d ia m en ty  
do Szczecina  i G dańska.
Z iem ia  m oja niem ała:
0 T a tr  w sparta  k raw ędzie , 
czo łem  sięga do m orza,
tu  'jm t . była i będzie.
B ronić będę m e j z iem i
1 n ie oddam  n ikom u.
Jestem  panem  w  m e j Polsce, 
jes tem  w  sw o im  tu  dom u.

J A N I N A  P O R A Z IN S K A

POWITANIE WIOSNY
Leci p liszka 
Spod kam yszka.
— Ja k  się m acie, dzieci!
Ju ż  p rzybyła 
W iosna m iła,
Ju ż  słoneczko świeci!
Poszły rzeki 
W k ra j daleki,
P ły n ą  h e t — do m orza;
A ja  śpiew am ,
A ja  lecę
Gdzie ta ranna zorza!

MARIA KON OPNICKA

KTO MOCNIEJSZY?

J a n e k  i b a r a n e k
JANEK: Gdzieżeś ty byw ał, czarny baranie?!
BARAN: We m łynie, w e m łynie... jadłem  śniadanie! 
JANEK: A co tam jadłeś, czarny baranku?!
BARAN: Chrup, chrup, chrup!.., m iarkę krup, mój miły 

Janku!
JANEK: Co na to m łynarz, czarny baranie?!
BARAN: Jak zoczył, w yskoczył ... chciał mi dać lanie!... 
JANEK: Czarny baranie, przecież masz rogi!...
BARAN: Czasu nie było!... Hop! hop! w nogi!...
JANEK: Jakżeś uciekał, czarny baranku?!
BARAN: Jak kotek — przez płotek, mój miły Janku! 
JANEK: Gdzie uciekałeś, czarny baranku?!
BARAN: H op-sa-sa, do łasa! mój m iły Janku!... 
JANEK: A czy ci nie w styd, czarny baranie?
BARAN: Oj. wstyd, wstyd... już baran w  kojcu zostanie!.. 
JANEK: Czy mi dasz w ełny, czarny baranku?
BARAN: Dam w ełny wór pełny dla ciebie, Janku!.. 
JANEK: N iech cię usciskam , czarny baranie!

(ściskają się). 
BARAN: D wie miarki tatarki baran dostanie!..

S k o w ro n e k  śp iew a ł n a jcu d n ie jszą  p ieśń  dla słońca. P rze
la tyw a ł w łaśn ie  w ia tr. N ie podobało m u  się, że  p ta szek  
chw ali słońce.

— Dlaczego chw a lisz  ty lk o  słońce, a n ie  w sp o m in a sz sło
w em  o księ życu , deszczu , w ichrze  i m ro z ie ?

— S łońce je s t po tężne , słońce je s t dobre...
— Co tam  tw o je  słońce  ... Ja  je s te m  m ocn ie jszy . Zaraz  

się o ty m  m ożesz przekonać.
P oleciał w  górę zostaw ia jąc  zdziw ionego  sko w ro n ka .
Z a tr zym a ł się i g n iew n ym  g łosem  w ołał do słońca:
— P odobno je s te ś  s iln ie jsze  ode m nie?
— S łońce m ilczało.
— Ja gnam  po tężne  s ta tk i na m orzach, i je ś li zechcę, to 

p ię  je  ja k  łu p iny , łam ię n a jp o tężn ie jsze  drzew a , niszczę  
dom y  ... a ty?

Słońce m ilczało.
— N ik t się n ie  oprze m e j sile, n ik t  m n ie  n ie  za trzym a  

w  pędzie  ... P ow iedz, k to  je s t z  nas m o cn ie jszy?
A w te d y  słońce roześm ia ło  się dobroduszn ie  i odrzekło  

kró tko :
— Ja, m ó j d u m n y  w ietrze ...
— Cooooo? — o b u rzy ł się w ia tr. — To n iepraw da! M o

żem y  się zaraz założyć.
— Zgoda... — odpow iedzia ło  słońce.
— W idzisz  d rzew a  rosnące w  polu?  — w oła ł w ia tr. — 

k to  szyb c ie j złam ie  na jg rubsze  z  n ich , będzie  zw ycięzcą .
— Szkoda  drzew , n iech  rosną na p o ży tek  c zło w ieko w i
— W yb iera m  in n y  zakład . Po m o rzu  p łyn ą  sta tk i. W idzisz.
— W idzę...
— K to  z  nas szyb c ie j za top i jed en  z  n ich w  m o rsk ie j 

głębinie?
— Na s ta tka ch  są ludzie , tow ary... — sprzeciw iło  się słoń

ce.
— Więc ty  w yb iera j!  — w ołał ro zgn iew any  ju ż  na dobre  

w iatr.
— S p o jr zy j, polną drogą idzie  ja k iś  człow iek.
— W idzę... — św is ta ł w ia tr, — U niosę go z soba, rozb ije  

a ty?
— P oczekaj, po co go k rzyw d z ić . C zło w iek  m a  palto , k to  

z nas m u  je  zd e jm ie , ten  będzie zw ycięzcą . Zgoda?
— Zgoda  ...
D opadł w ia tr  w ędrow ca. D m ucha ł ze  w szy s tk ic h  stron  

szarpał ... C złow iek  o tu lił się p a ltem  i szed ł uparcie n a 
przód.

K ilka  razy  p rzyp u szcza ł w ia tr  coraz g w a łto w n ie jsze  a taki, 
ale n ie  zdołał c zło w ieko w i zd jąć  płaszcza.

— Spróbuj ty! — rzekł do słońca.
S łońce z n a jm ils zy m  u śm iech em  odpow iedzia ło  m u  Do

b r z e i  śm ia ło  się dalej. y
— Na dw orze  zrobiło  się cieplej.
— Dlaczego nie zd e jm ie sz  czło w ieko w i palta?  — szyd ził 

w iatr.
S łońce 'śm ia ło  się coraz serdeczn ie j, a od tego śm iechu  

św ia t ca ły  pow eselał. Z rob iło  się gorąco...
P rzys taną ł w ędrow iec , o tarł po t z  czoła i zd ja 1 palto. 

Z d z iw io n y  w ia tr św isn ą ł przeciągle:
— S łońce zw yc ię ży ło  ... — i pognał dalej.
A  sko w ro n ek  w  b łęk ic ie  śp iew a ł przerw aną  pia.-.enW -
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n ik t mnie 
w ięcej nie zobaczy

G ąsienico uw ażała  się za bardzo p iękna  
i n ic  om inęła  ani je d n e j kro p li rosy, żeb y  
się w n ie j n ie  prze jrzeć .

A ch , co za uroda! — szep ta ła  w y g in a 
jąc grzb iet, żeby  popatrzeć na dw a złociste  
prążki. S zk o d a , ze  n ik t a n ik t n ie  zw raca  
na m n ie  uw agi.

A ż  raz zdarzy ło  się, że po lace chodziła  
d z iew czyn ka  i. zb iera ła  kw ia ty . G ąsienica  
c zy m  pręd ze j w pełzła  na n a jp ię k n ie js zy  
k w ia te k . D ziew czyn ka  spostrzegła  ją i z a 
wołała:

— Co za brzydactw o!
— A ch , tak! — sykn ę ła  obrażona pasieni 

ca. W obec tego n ik t w ięcej m n ie  n ie  zo 
baczy! D aję na to słow o honoru uczciw ej 
gąsien icy!

I gąsienica w pełzła  na drzew o. Z  pnia na 
sęk, z  sęka na gałąź, z  gałęzi na gałązkę, 
z g a łą zk i na sęczek . W yciągnęła  z  pyszczka  
jed w a b n ą  n ite c zkę  i zaczęła się n ią  ow ijać. 
S n u je  się n iteczka , ow ija  gęstenicę raz, d r u 
gi, d ziesią ty , se tny... I w reszc ie  gąsienica  
zn ikn ę ła  w m ię k k im  je d w a b n y m  ko ko n ie .

—■ Óch, ja k  się zm ęczy ła m  w estchnęła . 
A le  ow in ę ła m  się znakom icie . G ąsienica  

ziew nęła  raz, p o tem  drugi i zasnęła.
Mi j ał  d zień  za dn iem . C iep ły  w ie tr zy k  k o 

łysał gałązką, sze leśc iły  cicho liście, a obro 
żona gąsienica spała i spało.

O budziła  się w reszc ie .
— M uszę p rzew ie trzyć  trochę sw ó j d om ek  

postanow iła  i w ysku b a ła  m ałe o k ien k o  w
kokon ie . W ychy liła  się nieco.

„N ikt m n ie  tu w śród lis tkó w  nie za u w a ży , 
co m am  sobie żałow ać pow ietrza" p o m y 
ślała. W ych y liła  się jeszcze  tro szeczkę*  znow u  
tro szeczkę  i... w ypad ła  że  sw e j k ry jó w k i .  
A le  zam iast spaść z  d rzew a  na z iem ię , u n io 
sła się do góry.

1 nagle na te j sam ej łączce zobaczyła  
sam ą d ziew czyn kę .

„Co za w styd !  — pom yślała . Że je s tem  
brzydka , to  n ie m oja w ina. gorzej, że teraz 
w szyscy  będą m n ie  nazyw ać kłam czuchą . 
Dałam słow o, że n ik t m n ie  n igdy nie zoba
czy, i słow a nie d o trzym a łam ".

Zrozpaczona upadla w  traw ę.
A  w te d y  nadbieg ła  d z iew czyn ka  i za w o 

łała:
— A ch, ja k i p iękn y !
— C zyżb y  to o m n ie  była  m owa? - s z e p 

nęła zd ziw iona  gąsienica. Z d a je  się. że
o m nie. Na w sze lk i w ypadek  p rze jrza ła  się 
jed n a k  w  kropelce  rosy.

W lu s te rec zku  k to ś  zu p e łn ie  n ie zn a jo m y  
z d ług im i, bardzo d łu g im i w ąsam i! Na 
grzb iecie  — dw a p ię k n e  ko lorow e skrzyd ła !

— P atrzc ie , pa trzc ie! Co się stało? Jestem  
m o ty lem !

I ko lo ro w y  m o ty le k  poszybow ał wesoło  
nad. łąką.

ż a r c i k

MĄDRALA
W o jtek  p rzyszed ł ze szko ły . K ładzie  

teczkę  i ju ż  od sam ych  d rzw i woła:

— M am usiu ! O biecałaś m i dać c u k ie r 
kó w  ..

— Tak. ta k  ... ale w  te j ch w ili nie m am  
czasu... W eź sobie garść.

— D zięku ję!  — w y k r z y k u je  W o jtek  i 
biegnie do k red en su . Po ch w ili jed n a k  
wraca z p u s ty m i rękam i.

— D laczego nie w ziąłeś? pyta  mama.

— W olę, żeb y  m am usia  sam a m i dała.
— Dlaczego?

— Bo m am usia  m a przecież w iększa  
garść — m ów i W o jtek .

•Jle bicatiralóto ?

1

■

Policzcie dok ładnie , ile k w ad ra tó w  m ieści 
się na  tym  ry su n k u

SZARA DA  3

Jedno  m iasto  spo tkasz  nad  W artą , 
d rug ie  nad  O drą leży.
Oba. razem  złączone, 
znajdziesz u naszych w ybrzeży.

SZARA DA  2

Z abierz  „w ron ie" trzy  lite ry . 
Od „W acław a" w7eź aż cztery . 
Złącz je  te raz  w je d n ą  całość. 
Jak ie  m iasto  ci pow stało?

ZAG AD KA  1
Dosyć ła tw o  to odgadniesz, 
jsślś je s teś  bystrym  chłopcem , 
jak  zam ien ia  sie „ow oce” 
bez tru d n o śc i w b ia łe  „ow ce”.

ZAG AD KA  2

*
Cc trzeba  zrobić, 
w iecie to  chyba, 
ażeby z. p a rk u  
p aw sta la  ry b a"

P rzy jrzy jc ie  się ry sunkom  i odpow iedzcie, 
k tó re  ze środkow»ych kół je s t  m nie jsze : to 
na  górze czy to na  dole?

T rudno  odgadnąć na p ie rw szy  rziit oka  
co p rzedstaw ia  ten  rysu n ek . S p r ib n jc ie  
lednak  pom alow ać pola oznaczone jedną  
kreską  (-) na n ieb iesko , a pola oznaczo
ne dw om a  k re sk a m i  (—) na żó łto  i w ó w 
czas r y su n e k  będzie  m ożna lep ie j rozpo
znać.

ZAG AD KA  3 
Jes tem  w staw ie, lecz nie w w odzie; 
m asz m nie w sadzie, nie w  ogrodzie, 
znajdziesz w chacie, w dom u nie ma. 
M a m nie w iosna, m a m n ie  zhna, 
ma m nie św ia t. lecz nie m a w św iecił 
Co to jes t, ju ż  chyba w iecie.

ZAG AD KA  4

P ierw sze  — to duża liczba, 
d rug ie  — ogonek skow ronka, 
a całość niszczy ziem niaki,
No. zgadnijcie , co to je s t ......

O dpow iedzi szu ka jc ie  na in n e j stron ie

Na W ystaw ie Św iatow ej w  
M ontrealu „EXPO 67” można zo
baczyć w yprodukow anego w Ja
ponii „elektronow ego tłum acza”. 
M aszyna nie tylko tłum aczy tek 
sty z języka angielsk iego na ja 
poński, ale także w ym aw ia prze
tłum aczone zdania. Ten n iezw y
kły tłum acz „zna” 8000 w y ra 
zów w  obu tych językach.

Czy wiecie, że...
Do niedaw na, aby urozmaicać 

pożyw ienie m ieszkańców  Alaski, 
przyw ożono w arzyw a z od leg
łych  okolic o cieplejszym  k lim a
cie. W transporcie jednak zna
czna ich część u legała zepsuciu^
i na m iejscu ceny sałaty, kapu
sty czy pom idorów były bardzo 
w ysokie. Ostatnio pow stały na 
A lasce ogrody pod szkłem , w  
których będzie się produkować 
w arzyw a w  ciągu całego roku.

W W arszaw ie znajduje się o- 
becnie 57 000 lamp ulicznych. 
Nie zaw sze jednak stolica była 
tak ośw ietlona. Do połow y X V III  
w ieku, kto chciał odbyć nocny  
spacer po W arszaw ie, m usiał so
bie sam  ośw ietlać drogę. P ierw 
sze publiczne latarnie otrzym a
ła W arszawa w r. 1754. B yły  one 
zaw ieszone w  dwu bramach  
m iejskich: K rakow skiej i N ow o. 
m iejskiej.



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

-_ Pan J. S. z Piekar Śląskich. N ie p y ta  P an  
o podob ieństw a, lecz o różn ice pom iędzy 
w y zn an iem  rzy m skokato lick im  i p o lsk o k a to - 
lick im . O dpow iadam y w ięc, że is tn ie ją  ró ż 
nice w  n au ce  o K oście le  i to co do dw óch 
p u n k tó w  a) co do u s tro ju  i b) co do celu 
K ościoła.

a) P o lskoka to licyzm  głosi (podobnie j^ c  
s ta ro k a to licy zm  i K ośció ł W schodni), że 
C h ry stu s  n ie  u stan o w ił w  K ościele m o n a r
chii ab so lu tn e j i n ieom ylne j. K ościół Jezusa  
C h ry stu sa  je s t fe d e ra c ją  'n iezależnych  ju r y s 
d y k cy jn ie  K ościołów  k ra jo w y ch . G łow ą ca 
łego ch rze śc ijań s tw a  je s t  Jezus C hrystu s. N ie 
m a jed n e j głow y w idz ia lne j — z u s tan o w ie 
n ia  Bożego — chociaż m oże być — z u s ta n o 
w ien ia  ludzkiego. O rg an izacy jn a  jedność  ca
łego ch rze śc ijań s tw a  (K ościoła P ow szechne
go) n ie  je s t  n iezbędna  do tego, by by ła  „ je d 
n a  ow czarn ia  i jed en  p a s te rz ” — Jezus 
C hrystus. Jedność  p o d trzy m u je  w za jem n a , 
b ra te rsk a  życzliw ość w sp a rta  o a  w spólnej 
w ierze  u sta lo n e j p rzez  sobory  au ten ty czn ie  
ekum eniczne  — całego ch rześc ijań s tw a .

b) P o lskokato licyzm  głosi, że celem  K oś
cio ła  je s t  w sp ie ran ie  człow ieka w  jego  po 
szu k iw an iu  Boga i w  u k ład an iu  życia  tak , 
aby  było uczciw e i poży teczne  d la  otoczenia. 
Ł a tw ie j szukać Boga w  m ow ie rodzirfiej niż 
obcej, s tąd  w  li tu rg ii  używ an ie  ty lko  m ow y 
o jczyste j. Ł a tw ie j szkolić się w  życiu  poży
tecznym  d la  otoczenia, gdy się b ierze  bez
p ośredn i udzia ł w  życiu p a ra f ia ln y m  i k o ś
cielnym , s tą d  dopuszczen ie  ludzi św ieck ich  
do w ładzy  w  K ościele poprzez u dz ia ł w  r a 
dach  p a ra f ia ln y ch - d iecezja lnych , w  R adzie 
K ościoła i w  Synodzie. L udzie  św ieccy m a ją  
u d z ia ł w  w yborze  w szystk ich  w ładz  koście l
nych, a w ięc i w  w yborze  b iskupów .

N ajb liższa  d la P ie k a r  p a ra f ia  p o lsk o k a to - 
lick a  z n a jd u je  się w  S trzyżow icach , pow . 
Będzin. W w ojew ództw ie  k a to w ick im  są 
jeszcze p a ra f ie  w  C zęstochow ie, B ielsku  B ia
łe j i w  C hw ałow icach , pow . R ybnik . W c a 
łej P o lsce p o siadam y  około dziew ięćdziesię
ciu p a ra f ii .

D zięku jem y za p ozd row ien ia  i p o zd raw ia 
m y w zajem nie .

Pan Józef Osóbka z Łodzi. L is tu  P a n a  nie 
zam ierzam y , -p rzedrukow yw ać” an i w  c a 
łości, an i w  części, a  to  d latego , że łam y  
naszej p ra sy  nie służą sian iu  n ien aw iśc i ani 
w ystąp ien iom  dem agogicznym . M ożem y ro z 
m aw iać , a le  ty lko  rzeczow o i spokojn ie .

Pan M arian Górny z Grodziska. N ie w y 
da je  się słu szne  w y ja śn ien ie  fa k tu  is tn ien ia

złych  k ap łan ó w  tłu m aczen iem  jak o b y  Bóg 
tego chcia ł „d la  w y p ró b o w an ia  w ia ry  ludzi 
w ie rzący ch ” . Z apew ne  nic się n ie  dz ieje  bez 
w oli B ożej, lecz na  pew no Bóg n ie  chce zła 
m oralnego . L udzie  są źli n ie  d la tego , że Bóg 
tego  chce, lecz m im o tego, czego chce Bóg. 
Zło je s t w  w oli lud zk ie j. Bóg nie m a  z nim  
nic w spólnego.

Co do p ośm iertnego  losu dzieci n ieoch rz- 
czonych O b jaw ien ie  Boże m ilczy. Z  d ru g ie j 
w szakże s tro n y  zapew n ia  nas, że Bóg „chce, 
ab y  w szyscy ludz ie  zostali zb aw ien i” (1 Tym . 
2, 3). U zależn ien ie  zbaw ien ia  od w ia ry  posz
czególnego człow ieka w zg lędn ie  od- p rz y ję 
cia ch rz tu  (w y stęp u je  ono np . u  M ar. 16, 16) 
w y ja śn ił sam  Jezu s C h ry stu s , m ów iąc, iż p o 
tęp ien ie  „po lega n a  tym , że na  św ia t p rz y 
szła św ia tło ść , lecz ludzie  b a rd z ie j um iłow ali 
ciem ność an iże li św iatłość, bow iem  uczynki 
ich by ły  złe” (Jan  3, 19). In n y m i słow y n ie 
k tó rzy  ludzie  n ie  zbaw ią się n ie  dlatego- że 
Bóg n ie  chce  ich zbaw ić, lecz że oni tego n ie  
chcą. N ie m ożna w yk luczać  n ieochrzczonych  
n iem o w lą t od Bożej w o li zbaw ien ia  w szy
stk ich . A le n ie  m a też d anych  żeby  w y 
ja śn ić  w  ja k i sposób dokona się ich zb a
w ienie. W ystarczy  w ierzyć, że „Syn Czło
w ieczy przyszed ł, aby  ocalić to, co zag inę ło” 
(M at. 18, 11).

P y ta n ie  o różnicę pom iędzy szczęściem  
n a tu ra ln y m  i szczęściem  n a d n a tu ra ln y m  w y- 
imaga odpow iedzi obszernej. S p raw ie  te j p o 
św ięcony je s t t r a k ta t  teo log iczny  pt. „C h ry 
sto lo g ia”, k tó ry  m ożna n ab y ć  w C hrześci
jań sk ie j A kadem ii T eologicznej, W arszaw a- 
C hylice, ul. D ługa 43.

O pieka D ucha św. zap ew n ia  n ieom ylność 
K ościo ła  jak o  całości tj . K ościołow i P o w 
szechnem u. Poszczególni ludzie, św ieccy czy 
duchow ni (także b iskupi) m ogą się m ylić w  
sp raw ach  w ia ry  i etyki. T en  te m a t om aw ia 
książka  p t. „ Id ea  n ieom ylności K ościo ła” do 
nab y c ia  w  R adzie  K ościoła P o lsk o k a to łick ie - 
go, W arszaw a, W ilcza 31.

P. Teodor Marczuk. N arodzenie  C h ry stu sa  
zostało  u sta lone  na  25 g ru d n ia  w  III w ie 
ku. K ró tk o  po tem  u sta lił K ośció ł 25 m arca  
ja k o  p am ią tk ę  Z w iasto w an ia  M arii P ann ie . 
Ś m ierć  C h ry stu sa  m iała  m iejsce 15 nizan 
(h eb ra jsk a  n azw a m iesiąca kw ietn ia). P on ie
w aż jed n ak  h e b ra jsk ie  m iesiące  n ie  p o k ry w a
ły się z naszym i m iesiącam i, jak o  że liczono 
w ed ług  cyklu  księżycow ego, d la tego  też 
ch rześc ijań stw o  p rzy jm u je  za p rzypuszczalny  
dzień  śm ierc i C h rystu sa , a  tak że  i zm artw y ch 
w stan ia  (trzy  dn i później), dn i n astępu jąco  
bezpośredn io  po pe łn i księżyca p rzy p ad a jące j 
po w iosennym  p rzesilen iu . J e s t  to  oczyw isty 
an ach ron izm  i w ie le  w sk azu je  na  to, że p a 
m ię tn a  śm ierć i zm artw y ch w stan ie  C h ry stu sa  
zostan ie  „p rzy w iązan a” do określonego  p ią tk u

i n iedzieli, n a jp raw d o p o d o b n ie j do III n ie 
dzieli k w ie tn ia .

Pan W. W asiak z Trzebnicy. P a n a  sp ra 
w a rodzinna  je s t do za ła tw ien ia . N ależy 
■wystosować p odan ie  n a  ad res : Sąd K oś
cielny  K ościoła P olskokato lick iego , W a r
szaw a, ul. W ilcza 31. Do po d an ia  dołączyć 
trzeb a  odpis (uw ierzy te ln iony) w y ro k u  S ądu 
Pow iatow ego. Bliższe in fo rm ac je  o trzym a 
P an  od ad resa ta .

R ów nocześnie w y jaśn iam y , że K ościół P o l- 
sk o k a to lick i n ie  udziela  „kościelnych roz
w odów ” . Sąd K oście lny  stw ie rd za  ty lko  n ie 
is tn ien ie  m ałżeństw a , ko m p le tn e  rozbicie 
rodziny. O p iera  się tu ta j na  w iarogodnych  
dow odach, do k tó ry ch  w  pierwszym i rzędzie 
należy  w y rok  S ądu  C yw ilnego. S to im y  na 
g runc ie  zasady Ap. P aw ła , k tó ry  za jm u jąc  
się sp raw am i rodziny  ch rześc ijań sk ie j, po 
w iedz ia ł: ,,Bo do poko ju  nas Bóg pow ołał” 
(1 K or. 7, 15). Serdeczn ie  pozdraw iam y.

Pan Z. R adzikow ski z W rocławia. B udyń - 
ki sak ra ln e  na  te ren ach  Z iem  O dzyska
nych  są w łasnością  państw ow ą. W ładze te 
renow e chę tn ie  p rzek azu ją  te  ob iek ty  w y
znaniom , k tó re  udow odnią, że ich po d an ia  
m a ją  re a ln e  uzasadn ien ie  zw łaszcza w  d u 
chow ych po trzebach  m ieszkańców  dane j 
m iejscow ości. K u ria  b iskup ia  K ościoła P o l
skokato lick iego  w e W rocław iu  ch ę tn ie  za ję 
łab y  się u ży tkow an iem  w ie lu  kościołów  
i kap lic , gdyby tego życzyła sobie ludność. 
N ależy  je d n a k  w ziąć pod uw agę ogrom ne 
koszty  rem ontow e. W łaśn ie  rem o n t kościoła 
p.w. Św. M arii M agdaleny  w e W rocław iu  
posuw a się  tak  pow oli z b ra k u  w iększych  
funduszów . P ozdraw iam y.

Poganin z Poznania. Nie zaw sze iden tyczn ie  
m ocne uderzen ie  w yw ołu je  iden tyczny  sk u 
tek. Z ależy on także  od rzeczy, w  k tó rą  u d e 
rzam y. I ta k  — inny  będzie sk u tek  u d e 
rzen ia  p ięścią  w  stół, w  kam ień , czy szkło. 
P odobn ie  je s t z oddzia ływ an iem  K ościo
ła  n a  ludzk ie  serca. Są ludzie, k tó 
rzy  ch ę tn ie  słu ch a ją  zaleceń duchow ień
stw a, są też ludzie  obojętn i, k tó rzy  w y
słu c h u ją  i n a d a l p o s tęp u ją  po sw ojem u, ale 
są i  tacy , co w y raźn ie  zam y k a ją  uszy na 
słow o Boże. M ylnie w ięc P an  w n iosku je  o 
n iep rzyda tnośc i K ościołów  i duchow ieństw a  
d la tego ’ ty lko , że w iększość ludzkości nie zna 
E w angelii, a w śród  ch rześc ijan  n iew ielka  
część żyje po ch rześc ijańsku .

Dość często zd a rza ją  się tego ro d za ju  w y 
p ad k i n aw e t w  m ałych  rodzinach . O to uczci
w i, dobrzy rodzice w y ch o w u ją  dzieci z je d 
n akow ą tro sk ą  i s ta ran n o śc ią , a p rzecież 
jed n o  dziecko byw a „grzeczne”, a d rug ie  
k rn ą b rn e , jedno  w ychodzi „na  lu d z i” , a d ru 
gie schodzi na bezdroża. D laczego ta k  jest?  
D latego chyba, że człow iek nie je s t m aszy 
ną, k tó ra  za naciśn ięc iem  guzika m usi p ro 
dukow ać to. co chce rob o tn ik  czy inżynier. 
C złow iek m a jeszcze w olną w olę.

Do k tó re j g ru p y  należy  P an , jako  „poga
nin"?
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Ul. K cyńska z w idokiem  (po lew ej str.) kościółka z XIV w

Rynek

S Z U B I N

Zgarbione w iekiem , om szałe mury 
siedem nastow iecznych kam ieniczek  
kładą się cieniem  na m igotliw ej po
w ierzchni Gąsawki. Cicho płynie rze
ka, cicho bez w strząsów  p łynie życie 
m iasteczka. Jak praw ie w szystk ie  m ia
sta Pomorza, Szubin sprawia w rażenie 
czystości i dostatku. N ie w idać tu ru
der m azow ieckich czy białostockich  

m ieścin, kocich łbów na jezdni. A sfalt, 
chodniki, dużo zieleni i spokój. Na m u
rach dom ów w idoczne są anteny te le 
w izyjne, dom kultury robi co może 
aby dać godziwą rozryw kę m ieszkań
com.

Szubin sw oje istn ien ie notuje pra
wie od X IV  w ieku. Pierw szym  w łaśc i

cielem  jego był Sędziw ój Pałuk, stąd
i nazwa pobliskich Pałuk. Prawa m iej
skie otrzym ał w 1458 r., był w łasno- '• 
ścią kolejno O palińskich i M ycielskich.
W czasach rozbiorów został w łączony  

do Prus.

Pow stanie w ielkopolsk ie przyniosło  

w olność m ieszkańcom  Szubina. Rola 

m iasteczka od w ieków  jest ta sama: 

usługow o-rolnicza. Szubin nie m iał te 

go szczęścia i nie znalazł się w  orbi

cie zainteresow ań przem ysłu czy tury

styki, choć ta ostatnia ma szansę roz

w oju z uw agi na przelotow e trasy, prze

biegające przez m iasteczko, do Pozna

nia, Bydgoszczy i Inow rocław ia, oraz 

bliskość niektórych jezior.

Z ciekaw ych obiektów  zabytkow ych  

w ym ienić należy kościół św . M arcina 

z XIV w. ufundow any przez p ierw sze

go w łaściciela  Sędziw oja Pałuka, oraz 

resztki m urów obronnych.

(J.Ch.)

Fot. J. KRECZMANSKI


